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Po 1bur^y-
K r a k ó w ,  6 czerwca.

n a d  Lwowem; zostały na 
Burza przeciągnęła nau kilkadziesiąi jn .

miejscu 4 ofiary w ^ j c  ’szpitalach. S trejk
nych leczy się po do“ ac.n a robotnikami
zażegnany; między Pracoda^  d A więc na ra-
budowlanymi przyszło d o z g  y faktyCzny stan
zie pokój zawitał do L  -gca normalnym
oblężenia powoli ustępuje m
stosunkom. . . . .  . pjniński ma szcze- 

Obecny namiestnik hr. r  . ów Zaledwo 
gólniejs,re... szczęście do g a iicyi, wybuchły 
wstąpił na tron namiestnika hr/ p i *  M za.
r o z i u c l y  a n tis e m ic k ie .  W te u y  z a c h o d n ie j Q&u
prowadził stan wyjątkowy ip zupełny
cyi i po tych miastac zagrożonych punk-
panował spokój; w baru i doiuźne) spro. 
tach zaprowadzono njw  dla postrachu. I  gdy 
wadzono k ata  z Wieani tował«; ani taID)
ani tam, gdzie nikt się nikomu nie śniło
gdzie rozbito żydom „ _  jegzcze przez
się o „czynach gw ał,kieg0 bezpieczeństwa11 u- 
długi czas „dla wszei* « Obecnie upa-
trrym ywano „stan pinińskieg0 krw a.
miętniła się era  rzĄ , cn strzeleckim  we Lwo- 
wemi zajściami na Pla
wi®; . . i i ,  mamy znowu spokój w kra- 
• m T ik ]eiin iednak, ktoby wybuch z dnia 
2U'b ®  uw aża! zechciał za wypa-iek oderwany 

j  i.™* - - at»nn ekonomicznego k r a ju .—
od historyi i koWgkich wyraził opinię, że
Organ panów „0ietarya tu  robotniczego we
namnożenie się sztucznego wzrostu sto-
^ " j & n y c h  rządów11 i zw i^szo-
n S o  ruchu budowlanego, którego następstwem  
" t  ,u ^uu . gtron bankowe, a potem re- 
JkcyaZnz°aW«tój, pozbawiający zarobku całą rze- 

rńhnłników. Nawet przv tym ogniu, który 
tyle p och łoń J .o fiar , przypiekł „Czas-1 swoją

PUS r r n a c i ą g n i ę t a  do oderwa­
nego wypadku, a me oparta na szeregu zja­
wisk socjalnych i ekonomicznych, me wytrzy­
muje krytyki. Bo nietylko we Lwowie obja­
wia s ię  nienaturalny wzrost bezdomnego pro­
le ta r ia tu ; to jes t ponure zjawisko, zaciemnia­
jące horyzont całego kraju . Ten kraj jest 
chory, wyniszczony nędzą. G ęsta ludność traci 
warnnki bytu liętylko po miastach, lecz ■ po 
w siach . —  J u t  do w ielk iej rzadkości należą 
przedstawiciele k m iecego stanu ; proletaryza- 
cya włościan czyni zastraszające postępy. J e ­
l c z e  dopóki ostatni zagon przykuwa chłopa 

oiftbie znosi on nędzę z właściwą polskie­
mu i ruakiemn ludowi abnlgacyą; ale gdy i
ma i „aume i gdy nie
ten zagon z po g ucieczkę za morze
znajdzie on śroUKoj ^  idzie zn0Wu do

P r t l i S f T t o  stokroć straszniejszego od te- 
“ 5  terenem była w ostatnich dniach

stolica krajn. aj ą n nag WJ naturalnej
M iasta . państwach nowożytnych. One

rojg co w in n y ^  P, lecz przetraw iaj4 grosz
! 1CzewnątrPz n*Gy«ający. A gdy k-aj fundu-
z zewnątrz f  Łąpl> muSi w nich przyjść
szów miastom P katastro f ekonom.cznych. 
do przesilenia,  ̂̂  liberalnej11, jak ' ją
Rozrost Lwów . j sztucznym, lecz był
„Ozas11 nazwał, djugim zastoju. W  normal- 
raczej reakcyą P :aSt0 powinno się było dalej 
nych stosunkach raz zaznaczonym, Że oży- 
rozwijać w kiernn , _ . komuI1jkacyj ny odpo- 
wiony ruch budo . rzejj0m miasta, dowodem 
wiadał istotnym P dotk)iwie dający się od- 
tego b ra t  mieszka , p rzyczyną więc brakn
czuwać w tem mieś
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O g lo z z s n ia  (inseraty) przyjmuje adm Jiistracy a, Kraków, ragiellońska 10, za t , ata od mieiaca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy rat 90 h., za każdy następny raz po 10 h — H a d e-  
s ła n e  po 60 h od wieesza za ka :dy raz. — H o k r o lo g ia  po 50 h od wiersza. — CHosy p u b l l o u u  
po 9 kor. od wiersza nkład tabelaryczny, cyfrowy, sk, mplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
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Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

pracy wśród robotników nie jes t ów rzekomo 
sztuczny rozrost miasta, lecz chorobliwa sta- 
gnacya, k tóra po nim nastąpiła.

Głód jest złym doradcą. Nic łatwiejszego, 
,iak na chłodno krytykować postępowanie wzbu- 
rzonej, głodnej rzeszy robotniczej- Rzeczą ad- 
m iuistracyi autonomicznej i państwowej jest 
nie dopuszczać, aby tysiące ludzi zostały na­
gle bez sposonu do życia. Kraj doprowadzono 
do ruiny, a takie wybuchy, jak  ostatni we 
Lwowie, to krwawe ognie, dobywające się 
z krateru  powszechnej nędzy, to zapowiedź 
grożącego krajowego kataklizmu. I  gdyby na­
sze Ekscelencye, stające w  parlamencie w o- 
bronie krajowego rządu, miały więcej dla luda 
i jego potrzeb zrozumienia i poczucia, miałyby 
piękne pole do wykazania, kto jest faktycznym 
autorem tych stosunków, jakie panują w na­
szym kraju  i są powodem krwawych rozru­
chów.

Mylą się ci panowie, jeżeli sądzą, że przez 
podjęcie robót przy budowie tej Iu d  owej kolei, 
wyłatają czeluście nędzy i bezrobocia. Kraj po­
trzebuje gospodarki nowej, uczciwej, z uw zgło­
dnieniem potrzeb szerokich mas lndn robotni­
czego i wiejskiego; trzeba rozpocząć w nim po­
litykę socyalną i ekonomiczną w duchu nowo­
żytnym , a zerwać z polityką klasową i kote- 
ryjną, której następstwem jest dzisiejszy nasz 
upadek kulturny i materyalny.

Tak rzeczy dalej iść nie mogą. Lawiny nę­
dzy nie powstrzyma się salwami karabinów i 
bagnetami. Ona potoczy się z góry z siłą ży­
wiołową i spadnie ciężarem swoim na sumienia 
tych nieproszonych opiekunów kraju, którzy są 
jej faktycznymi sprawcami.

Jaki pan, taki... rząd!
W  wielkiej sali zamku mistrzów krzyżackich 

w Malborgu, cesarz Wilhelm [I sankeyonował 
wczoraj ponownie hakatyzm i wezwał publi­
cznie cały p i ę ć d z i e s i ę c i o m i l i o n o w y  
naród niemiecki do „ o b r o n y 11 p rzeciw ko ... 
trzem milionom Polaków!

Rozradowały się na te słowa błąkające się 
po zamku malborskim duchy wielkich mistrzów. 
I oni przecież tak  wołab do Niemców, do ca­
łej Europy, gdy szli ogniem i żelazem „na- 
w racać11 fim idź i Litwęr Dziś odżyli w nowem 
pokolenia...

Na uczczenie ich pamięci odbywają się w 
Malborgu wielkie uroczystości. Biorą w nich 
udział najwyższe sfery niemieckie i zaproszeni 
umyślnie przez cesarza członkowie świeckich 
lnb protestanckich dziś dawniejszych zako­
nów rycerskich, jak  Krzyżaków, rycerzy mie­
czowych, „Johanitów 11 — czyli Maltańczyków.

Pierwszym aktem tych uroczystości b y ł . . .  
zabór k a t o l i c k i e j  od 600 la t bez przerwy 
kaplicy zamkowej dla p r o t e s t a n t ó w .  I n a  
ten ak t tryumfu protestantyzm u zaproszono 
także areym istrza k a t o l i c k i c h  r y c e r z y  
n i e m i e c k i c h ,  arcyksięcia austryackiego 
E u g e n i u s z a .  — Arcyksiążę naturaln ie  nie 
przybył, nad czem cesarz Wilhelm w mowie 
swej bardzo ubolewał, naznaczając jednakże, 
że tylko zły stan  zdrowia powstrzymj wał ar- 
cvksięcia od przybycia, i że in teresuje się on 
bardzo zarówno zestauracyą zamku, jak i lo­
sem tej kaplicy.

Posłuchajmy, co pisze o tem główny organ 
katolików niemieckich, berlińska „G erm ania11:

„Faktem  jest, że we wszystkich urzędowych 
ogłoszeniach o malborskich uroczystościach 
stale była tylko o tem mowa, iż poświęcenie 
kaplicy zamkowej ma mieć charakter czysto

ewangelicki. Wobec tego udział katolickiego 
duchowieństwa w uroczystości z g ó r y  b y ł  
w y k l u c z o n y  i pojmujemy to i radujemy 
s ię , jako katolicy, jeżeli d l a t e g o  jedyny 
p r a w n y  wielki mistrz zakonu niemieckich 
rycerzy, arcyksiążę Eugeniusz, nie wziął u- 
działu w malborskich uroczystościach. W dzi­
wnej sytuacyi bowiem znajdowałby się ten 
wiem y syn Kościoła katolickiego, gdyby swoją 
obecnością miał uświetniać akt zamienienia 
katolickiego dotąd kościoła zamkowego na świą­
tynię ewangelicką. T o  j e s t  b o w i e m  j ą ­
d r e m  c a ł y c h  u r o c z y s t o ś c i  m a l b o r ­
s k i c h .  W szystko inne, mianowicie uroczy­
stość t. z w. rycerzy św. Jana , jest tylko przy­
datkiem. Johanici nie mieli dotąd z Malbor- 
giem i jego kaplicą zamkową nic wspólnego. 
I  właśnie dlatego jes t dzień 5 czerwca dla 
katolików malborskich d n i e m  g ł ę b o k i e j  
ż a ł o b y .  Odkąd stoi kaplica, a jest to już 
przeszło 600 lat, odprawiano w niej tylko ka­
tolickie nabożeństwo.

„W  sercach katolików mogą dnia 5 czer­
wca budzić się tylko n a j b o l e ś n i e j s z e  
uczucia. Wyrzucono ich z miejsca, na którem 
się przeszło 600 la t modlili i przyjmowali 
świętą ofiarę11.

Rozumiemy dobrze, że Niemcy katolicy mo 
gą się smucić, iż za wierne wysługiwanie się 
protestanckiemu rządowi znów taką  otrzymali 
nagrodę.

„Germ ania11 myli się jednakże, twierdząc, 
że zabór tej kaplicy był g ł ó w n y m  celem 
uroczystości i że o to tylko chodziło. Był on 
tylko pierwszym ich aktem, drugi i główny 
ak t wymierzony był p r z e c i w k o  P o l a k o m .  
Pod ich adresem wygłosił Wilhelm I I  nastę­
pujący toast:

„Jnż raz miałem sposobność w tym zamku 
i na tem miejscu podnieść, że stary Malborg 
jes t jedyną tw ierdzą na Wschodzie, pun­
ktem wyjścia kultury  dla krajów, położo­
nych na wschód od W isły i że i-tkże pozo­
stanie na zawsze symbolem k u l t u r y  n i e ­
m i e c k i e j .  P o l s k a  b u t a  c h c e  d r a ­
ż n i ć  n i e m i e c k o ś ć ,  w i ę c  j e s t e m  
z m u s z o n y  w e z w a ć  mó j  n a r ó d  do 
o b r o n y  s w y c h  d ó b r  n a r o d o w y  eh. 
Tutaj w Malborgu wyrażam nadzieję, że 
wszyscy bracia zakonu Jołiąnftdw zawsze
staną do usług, jeżeli się
bronili niemiei kości i niemieckich -wy
jów i w tej nadziei wznoszę zdrowie mistrza

Katolikom zabiera się tylko kaPh ^ ,  
ków pragnie się wytępić znP®łai ' „łady mo_ 
wiem inny cel — krom ^ayełnej S y 
głąby mieć taka kampania 50 mi P
ciwko trzem ? Gwałtem te ż  cisną ę P T  
wyrazy ostre, lecz niestety i na 2 ^  t k 
mi koronowanemi głowami cznw?  . a ^  ^ ,
ustawa prasowa. Trudno zaś w tal ich razach
stosować się do jej przepisów-

Jakże atoli strasznie mylni się ci ro iacy  
w zaborze pruskim, którzy przed dziesięciu 
laty  zainaugurowali tam p o l i s ę  ugodową i 
oparli j ą na_  rzekomej życzliwości cesarza 
W ilhelma I I  dla Polakow, którzy v ołali wów­
czas: „Przy tobie, najjaśniejszy Panie! stoi­
my!11 a którzy i dziś czołganiem s-ę u stóp 
tronn pragną w yżebrać ulgi dla Polaków . Czy 
ten toast malborski wyleczy ich nareszcie z te ­
go chwilowego obłędu?

Smiesznom byłoby dziś przeciwko gwałtom 
rządu pruskiego i hakaty odwoływać się do 
osoby monarchy, jak  to jeszcze do niedaw na 
czynili polscy ugodowcy. Po tych wynurzeniach 
cesarskich wiemy teraz dobrze, kto jes t iui-

cyatorem, a przynajmniej d u s z ą  autipolskiej 
polityki.

Jak i pan — taki rząd.

W chwili, gdy słowa te odbijały się o mury 
zamku malborskiego, obradował S e j m  p r u ­
s k i  w drugiem czytaniu nad ustawą antipol- 
ską, zamieniając w czyn myśli i dążenia mo­
narchy pruskiego. Polscy posłowie nie usunęli 
się tym razem od dyskusyi. W imieniu ludno­
ści polskiej posłowie C z a r l i ń s k i  i G ł ę b o -  
c k i napiętnowali należycie Dowe to bezprawie 
i wykazali całą obłudną bezpodstawność tw ier­
dzeń reprezentantów  rządu.

Toseł C z a r l i ń s k i  w ostrych wyrazach zbi- 
ja i bajkę, jakoby rząd wyświadczał dobrodziej­
stwa Polakom i łożył był dużo na podniesienie 
kultury  w polskich stronach. Niechże najprzód 
obliczy, co im zabrał. Hr. Biilow porównał 
w tych dniach Polaków do królików. To już 
prawdziwy c y n i z m .  (M arszałek przywołuje 
mówcę do porządku i. Gdy mówca poddał na­
stępnie surowej krytyce prześladowanie Pola­
ków, marszałek znów mu przerwał.

W odpowiedzi na tę mowę polskiego posła 
minister skarbu R h e i n b a b e n  ze zwykłą 
swą zaciekłością zwrócił się przeciwko Pola­
kom. Ubolewał, że sądy jeszcze surowiej nie 
karzą „wybryków11 polskiej prasy. Wkońcu 
prosił Izbę o przyjęcie projektu, aby Niemcy 
na wschodzie wiedzieli, że rząd i Sejm stoją 
za nimi i nie pozwolą „ i c h  g n ę b i ć 11.

Słusznie nazwał drugi poseł polski, G ł ę b o ­
c k i ,  wywody te o b ł u d n e m i , za co również 
przywołany został do porządku. Że słuszność 
była po jego stronie, to dowiodło zaraz nastę­
pne przemówienie m inistra H  a m m e r s t e i n a ,  
który twierdził, że „wewnętrzna polityka pru­
ska może tylko do tego dążyć, aby we wszy­
stkich częściach kra ju  panował tensam dosta­
tek i tasama m i ł o ś ć  o j c z y z n y  i w i e r ­
n o ś ć  d l a  k r ó l a .  Przedłożenie ma na celu 
wzmocnienie w prowincyach wschodnich n i e- 
m i e c k i e g o uczucia narodowego i stworzenia 
trwałego dobrobytu11.

Czyż nie jes t to bowiem szczytem obłudy, 
twierdzić coś podobnego w oczy tym, których 
pragnie się wywłaszczyć, ogłodzić, którym  n a­
wet monarcha zapowiada walkę i zagładę?

Sejm naturalnie przyjął wkońcu nowy pro­
jek t antipolski. Stało się tedyv zadość życze­
niom cesarza Wilhelma. Miał on zresztą ponie­
kąd słuszność. K ultura niemiecka szerzy się 
dziś tak  samo, jak  za czasów krzyżackich, ta ­
kich samych używa środków, gwałtów i bez­
prawia, Właśnie... Malborg jest prawdziwym 
symbolem.

Na jedno tylko zwrócimy uwagę. W ielką 
już raz była potęga tych, którzy rządzili w 
zamku malborskim. A potem nastąpił G r u n ­
w a l d  i rozwiał ją  na wszystkie wiatry. Na 
świecie nic nie je s t wiecznem. I  na  nowych 
„władców malborskich* może przyjść jeszcze 
taka sama pomsta. Żer przyjdzie, o tem my 
najmocniej jesteśm y przekonani. Cesarz W il­
helm mówił o b u c i e  p o l s k i e j .  Tej niema! 
Je s t atoli inna buta, k tóra dziś tak  nam daje 
się we znaki, a do tej buty zastosować można 
niemieckie przysłowie: „ H o c h m n t h  k o m m t  
v o r  d e m  F a l i ! '1

przez obcych, prezydent T ransw aalu , Kruger, 
po przybyciu swojem do Europy, zaczął coraz 
bardziej schodzić na drugi plan, aż wreszcie 
usuwając się krok za krokiem, utonął w mo­
rzu niepamięci. Prezydent Paweł Kruger, cięż­
ko doświadczany ku schyłkowi swojego żywo­
ta, teraz, gdy pokój został zawarty, znowu 
zwraca na siebie powszechną uwagę, ale po­
śród okoliczności rzeczywiście smutnych. Za­
warto pokój poza jego plecyma, wbrew może 
jego inteneyom, a w każdym razie z wynikiem, 
którego „największy Boer11 nigdy nie przewi­
dywał w najbardziej naw et pesymistycznych 
chwilach. Doczekał się największego zawodu, 
a niestety może nie ostatniego.

Jak  się zdaje, przywódcy Boerów w połu­
dniowej Afryce zobowiązali się wobec prezy­
denta K rugera nie zawierać pokoju bez w yra­
źnego jego zezwolenia. Na tej podstawie mo­
żna wytłómaczyć nieustanne domaganie się 
przywódców boerskich w południowej Afryce, 
ażeby Anglicy oddali im do rozporządzenia ka­
bel telegraficzny, celem bezpośredniego poro­
zumienia się z Krugerem. Lord K itchener sta­
nowczo odmawiał, a rząd angielski naw et w 
ostatniej chwili nie pozwolił wodzom Boerów 
znieść się z delegatami ich w Europie. Skut­
kiem tego delegaci boerscy nic autentycznegu 
nie wiedzieli o toku rokowań pokojowych, któ­
rych wynik tem boleśniej musiał dotknąć K ru­
gera.

Wobec jednego z korespondentów „Biura 
R eu tera11 pewna wybitna osobistość z Holan- 
dyi — może prezydent gabinetu K uyper — 
miała się wyrazić, że delegaci europejscy Boe­
rów popełnili wielki błąd, gay odrzucili radę 
Anglii tudzież Holandyi i nie chcieli prosić o 
listy żelazne na podróż do południowej Afryki. 
Gdyby tak  byli uczynili, byliby uzyskali pe­
wien wpływ na rokowania pokojowe.

Według doniesienia dzienników londyńskich, 
ambasador angielski w Hadze, sir Green, miał 
z prezydentem gabinetu holenderskiego rozmo­
wę, w której prosił Knypera o pośrednictwo, 
celem ofieyalnego zawiadomienia K rugera o za­
warciu pokoju. Istn ieje mniemanie, że Anglia 
da prezydentowi Krugerowi i jego doradcom, 
z wyjątkiem dra Leydsa, pozwolenie na powrót 
do Afryki. Anglicy postawią jedynie warunek, 
ażeby Kruger osiadł w swojej farmie jako zu­
pełnie prywatny człowiek. P rasa  libera1 na w 
Londyuie omawiając powrót K rugera do A fry­
ki południowej, tudzież doinagając się zanie­
chania polityki odwetu, sądzi, że należy w tym 
kierunku wywrzeć należyty wpływ na Cham­
berlaina.

Do Krugera cisną się gromady reporterów, 
ale wszyscy znajdują drzwi .zamknięte. N aw et 
osoby, otaczające sędziwego p rezy d en ta , nie 
mogą wymódz na nim jakichkolwiek zwierzeń 
lub informacyj. — Jeden z jego urzędników 
oświadczył, że K ruger nigdy już nie wróci do 
Afryki.

Jakiekolw iek postanowienie poweźmie zre­
sztą prezydent Kruger, wpływ jego zupełnie 
już jes t stracony. Zmiażdżyły go wypadki, po­
tężniejsze niż jego upór i wiara.

Prezylent Mm watiec l i o i i
T en , który przed w ojną, n następnie w jej 

początkach był niejako wcieleniem swojego lu­
du, ów unóstwiany przez swoich, a podziwiany

Gwałty praskie.
Nowe procesy z powodu zajść wrześnień- 

skich. Sprawa przeciw Elżbiecie Kantorczyko- 
wej z W rześni, odroczona z powodu jej sła­
bości, naznaczona została na 23 b. m. Toczyć 
się będzie oczywiście przed słynną już dziś 
w całyui świecie I I  Izbą karną sądu ziemiań­
skiego w Gnieźnie. Kantorczykowa oskarżona

Dwor w Haliniszkach
przez

Emmę Jeleń8^ -
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Ach woia kochana! cóż z tego! Co ona
n «7na wiedzieć może? Niby to się naczytała biedna, wie ,iec , t0 nlewinna jak no-
wszystkiego, a naf> > ^  ^  CQ j ą cze_
wonarod*one dziecię. ' t  kochania?
k a , Kocha! Mój Boże cóż j  B . e
Może ona i kocha Ale ja, r to
niecierpK mecierpię, nienawidzę

n° °  s t  w  -  Ł a - j

trochę hie byto taj pilno . J
nie przewrócił swojemi dn n ;ei n(e
toby ani spoi rżała na niego. Gdyby 
robił czułych oczu, a me plótł J®J> . g 
czego, o miłości, toby jej ani na my=* P ^
„10  Naprawdę -  J  U  się nie rob. w do- 
brem towarzystwie, to jest podejście! i  ja  mij 
sznie, zupełnie słusznie, mam żal Q° niego. 
I  te ra * - Boże, Boże! co z nią teraz bę4z 

__ Co ma być, moja ciociu? Będzie najszczę­
śliwszą w świecie. Dlaczego nie ma byc wszy 
stko jak  najlepiej?

 Ach, ty  nie w iesz, ona taka wątła, ner-
WOWR—

— Ależ i w domu pyła taka  sama, a cio­
cia nie desperowała.

— Moja kochana to zupełnib co innego 
panna a mężatka. Ale ty  tego nie rozumiesz,

i to naw et wcale nie „comme il fau t11, aby 
panienka mówiła o takich rzeczach.

Nie, tego już Zosia nie rozumiała. At, bie­
dnej ciotce ze zmęczenia i z tęsknoty za Melą 
pomieszało się w głowie.

Ale jednak i Zosia, gdy się nareszcie poło­
żyła do łóżka, długo za: nąć me mogła. Z dru­
giego pokoju słyszała jak pani Suniżycka 
przewracała się to na jeden, to na drugi bok, 
jak  ucierała nosa i wzdychała ciężko.

I  jej własne myśli leciały za nowożeńcami, 
krążyły koło nich.

Co oni robią we dwoje — sami nareszcie 
połączeni i szczęśliwi? Pewnie całują się co 
chwila, bo już będąc narzeczonymi, całowali 
się pod sekretem , więc cóż dopiero teraz. 
I  rozmawiają, i są w doskonałych humorach 
Mela taka zakochana, że wszystkie doskonało­
ści widzi w nim, a i on także... Byleby on 
był zawsze dobry dla niej! i lubił ją  zawsze 
tak samo. Bo przecie mówią, że mężczyźni 
bardzo często zdradzają swoje żony, ze naj­
przód kochają się bardzo, a potem przestają, 
i kto inny im się podoba... Jeśli tak, to może 
i Jerzy  już się zm ienił, może już tam kto in ­
ny go zajął i o niej, o swej Zosi, nie myśli 
już nawet.

Ale na to przypuszczenie straszny ból ją  
Drzejął. Gdyby tak  było, toby w niej serce 
zamarło naprawdę, toby pękło, rozdarło się... 
A może toby było lepiej dla obojga? Nie, nie! 
niech ta  miłość przynosi same tylko kolce, 
niech rodzi same tylko ciernie, ale niech trwa, 
niech trwa, niech trw a wiecznie... I  cierpieć 
przez niego, to jnż jes t szczęście. A jak  wró­
ci za półtora roku, to wtedy...

Cóż w tedy?
Było to pytanie, które sobie zadawała czę­

sto, a odpowiedzi na nie jeszcze nie mogła 
znaleźć.

A tymczasem noc otulała ją  swoim pła­
szczem, aksamitne cienie kładły się na jej 
głowę. Mury, ściany, granice wszelkie rozpły­
wały się, przestrzeń malała i w mrokach no­
cnych, on był znowu przy niej. Dusza jej zry­
wała się jak  ptak, któremu skrzydła rozwiążą 
i leciała do niego. I  czuła go najwyraźniej 
czuła przy Sobie. A zasypiając wśród obrazów 
minionego dnia, jego obraz najwidoczniej miała 
pod powiekami i jego imię ua ustach.

IV.
Był bardzo wczesny ranek, gdy zbudziło ją  

stukanie do drzwi.
— Co tam? kto? — zawołała, zryw ając się.
Gruba figura pani W ignrzyny wsunęła, się

do pokoju.
—  A jej, moja panno Zotio kochanińka, nie­

szczęście! — szeptała głośno.
— Co! Boże mój... Niechże pani mówi!
— - Ot, nic więcej, tylko nieszczęście. Jn ż  ona, 

biedninka, z tego nie wyjdzie.
— Kto, moja pani, kto?
— A któż? Panna Narguttówna. Toż przy­

słali stróżów ą, żeby panią obudzić i żeby przy­
chodziła źaraz. Tak ja  i sama nie wiem, co 
robić.

— Ale cóż jej jest?
I Zosia pospiesznie wciągała pończochy i na­

rzucała ubranie.
— Ot, nic więcej, tylko je j koniec nadszedł. 

Biednińka ona! Dziś rano znaleźli ją  przy łóżku,

na podłodze, jak martwą. — Sparaliżowało, 
czy co!

— Mój Boże! ale żyje jeszcze?
— 2yje. Doktora sprowadzili. I  stróżowa tu  

po panią Sunifcycką przybiegła, a tak, bliższego 
niema nikogo teraz w całem mieście. Boże, mój 
jedyny! Trzebaż to tak... pewnie na cugu stała, 
zawiało...

W kw adrans potem doróżka zatrzym ała się 
przed domem Pilicbowicza na Skopówce. Pani 
Suniżycka, we łzach cała, zaczęła szukać dro- 
hnych w portmonetce. A Zosia już biegła po 
schodach na górę.

W mieszkaniu panny Pauliny drzwi i okna 
były otwarte. W sionce, k tóra była zarazem 
i kuchenką, kilka kobiet szeptało w kącie i 
gdy Zosia weszła, zwróciły się do niej z opo­
wiadaniem.

Ale ona nie słuchała, minęła je pospiesznie, 
rzuciwszy kapelusz na jakieś krzesło, stanęła 
w progu pokoju.

—  Przepraszam , tu  nie można — zatrzymał 
ją  jakiś drewniany głos.

I u jrzała  przed sobą osobę suchą o zimnej, 
drewnianej twarzy, w której poznała sąsiadkę 
z przeciwka. A za nią, w głębi pokoju, za 
rozsuniętą firanką, leżała wśród poduszek pan­
na Paulina, z szeroko otwartemi oczami. Była 
w tych oczach i trw oga i pytanie i prośba o 
ratunek, a razem i odblask nieziemskiego jnż 
światła. W yglądały one. jak  żeby same przez 
się żyły, niezależnie od tego ciała, co leżało 
tam martwe, zdruzgotane, bezwładne.

Poznała widać Zosię i zdrową ręką zrobiła 
znak, oczami wołała ją  do siebie i coś próbo­
wała wymówić.

Więc Zosia odsunęła od siebie czarną po­
stać, k tóra coś jeszcze protestow ać chciała i 
nie obdarzywszy ją  naw et słowem, przy łóżku 
uklękła. Leciutki uśmiech rozsunął zsiniałe 
usta panny Pauliny i szepnęła:

-  To d o b rz e ... k o c h a n a ...  — i zamknęła 
oczy.

W przeciwległym kącie pokoju, dwaj leka­
rze naradzali się. Przywołani przez sąsiadów 
na wieść o nagłem zasłabnięciu panny Nar- 
guttównej, mieli miny zafrasow ane i niezado­
wolone. Wzajemnie nie cierpieli się i nigdy nie 
zgodziliby się wspólnie leczyć, aż tu, tak i tra f  
fatalny.

Pacyentka zaś wcale nie była zachęcającą 
Mowy być nie mogło o wyłączeniu, właściwif 
nie było nic do zrobienia. W ięc każdy na dnie 
serca miał jednę myśl: wyrwać się stąd ci 
prędzej i zostawić koledze całą odpowiedział 
ność.

Tymczasem jednak zgadzali się z sobą n a j­
zupełniej: choroba była zadawniona, serce już 
od paru la t musiało działać nieprawidłowo. — 
Atak dzisiejszy mógł minąć, ale też lada chwils 
mógł się znowu powtórzyć, a organizm, bardzi 
juz osłabiony i zużyty, nie pozwalał mieć na 
dziei.

W  każdym razie nie było co tu  robić. S tar 
szy wyniósł się, jak  tylko mógł. Młodszego za 
trzym ała w przedpokoju pani Suniżycka i czar 
na sąsiadka.

Pow ietrza — rzekł — powietrza jak  naj 
więcej! Sprowadzić poduszki z tlenem i dawai 
oddychać. Spokój zupełny. Lekarstw a tam za 
pisane. O siódmej y ieczór przyjdę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jes t także o bont i naruszenie pokojn publi­
cznego,

Tegosamego dnia toczyć się będzie nanowo 
sprawa przeciw 16-letniemu uczni 3wi szew­
skiemu W iśniewskiemu, ponieważ sąd Rzeszy 
w Lipsku w swej wysokiej sumienności tylko 
co do niego samego u zn a ł, że wymierzono mu 
aarę za w ysoką, bo zamiast 3 tygodni pody­
ktowano mu 4 tygodnie aresztH (!).

W reszcie wynaleziono jeszcze jednego zbro­
dniarza w osobie wyrostka Kaliszewskiego, 
któremu teraz wytoczono proces o tesame wiel­
kie „zbrodnie", popełnione w feralnym dniu 
m aja zeszłego roku we Wrześni.

Rezultat tych procesów nie jest dziś chyba 
żadnemu Polakowi wątpliwym.

Polloya pruska przeszkadza już naw et wspól­
nym ucztom na cześć redaktorów. Na powita­
nie redaktora „Górnoślązaka" p. Korfantego, 
który 30 maja opuścił więzienie we W ronkach, 
zebrało się w Katowicach w restauracyi Le- 
dererbr&u grono osób na wspólną wieczerzę. 
Niestety, musiano się rozejść, bo policya szyb­
ko przybyła i restauratorow i kazała gości wy­
prosić. — Jak ie  do tego policya miała prawo, 
tego n ik t nie wie, bo chyba w państw ie kon- 
stytucyjnem  wolno wspólną zjeść wieczerzę i 
rozejść się potem spokojnie do domn.

Sobota 7 Czerwca 1902

bojami, którą miano wyrzucić z okien jednej z ka­
mienic.

P r a s a  z a g r a n i c z n a ,  o zajściach Iwo w skich 
podała obszerne wiadomości, niebardzo jednak z p ra­
wdą zgodne. W  dziennikach francuskich i włoskich 
jest mowa o tnm nltach „w G alicyi", głównie we 
Lwowie i Krakowie. Agencya Stefaniego podaje, 
że na „Schnetzenplatz" zostało przeszło dwieście 
osób rannych, między nimi wieie kobiet, gimnazya- 
listów i dzieci; zabitych miało być 20 . Rzymska 
„T ribnna" obliczyła, że w poniedziałek wj bito we 

Lwowie ni mniej ni więcej ja k  50 .000  (!) szyb.
P r a s i e  w a r s z a w s k i e j  widocznie cenznra 

nie zezwoliła na nmieszczenie wiadomości o rozru­
chach lwowskich. Z wyjątkiem „Słowa" i „Knrye- 
ra Polskiego", które zamieściły krótkie wiadomo­
ści, w żadnem z pism warszawskich nie było ani 
wzmianki.

Po rozruchach.
Lwów, 5 czerwca.

( X )  Czwarty dzień krwawo rozpoczętego tygo­
dnia, miał odmienną fisyognomlę od poprzednich
0 tyle, łe  na mieście nie widać wojska, ani hnza- 
rów szarżujących. Nie gromadzą się gromady in- 
dzi. W  gmachu policyjnym i na strażnicy ogniowej 
przy ulicy Czarneckiego piechota sta ła jeszcze w 
pogotowiu. W  mieście widać gdzieniegdzie po 
dwóch żandarmów w służbie i policy»ntuw. Na 
Rynku ruch handlowy został przywrócony, na nli- 
cach zapanował również normalny stau dnia po­
wszedniego- nie nwięziono ani jednej osoby za 
ekscesy.

Robotnicy masowo spieszyli przez miasto. Każdy 
chciał być pierwszym, by znaleść zajęcie. —  N a  
d w o r c i  k o l e i  rnch największy. Tam zebrał się 
główny sz'*D robotników. W szyscy parli do przed­
siębiorstwa p. L e w i ń s k i e g o ,  aż nareszcie za­
brakło miejsca dla poszukujących pracy. T rzeba 
było coś zrobić, ażeby nie drażnić dalej. Udało się 
to wreszcie. Zwrócono się do budowniczego p. B r e i -  
t e r a  (ojca posła), który potrzeonjącym zajęcia, 
dał jo przy robotach ziemnych.

Na innych budowach ruch również anormalny, 
niecodzienny. Czuć jakąś gorącakowość w tłnmie, 
roznzmlętnlenie nie przeszło jeszcze całkiem. Żalą 
się na niektórych przedsiębiorców, do niektórzy z 
nich dalej przy dawnych stali w arunkach i mimo 
zgody w z b r a n i a l i  się zaraz na wstępie p r z y j ­
m o w a ć  d o  r o b o t y  n a  w a r u n k a c h  o s t a ­
t n i e j  u g o d y .  Kilku złamało umowę w tym kie- 
runkn, że nie przyjęli wszystkich strejkujących do 
pracy.

Około popołudnia nastaje ruch względnie nor­
malny. K lelnia idzie w ruch, słychać odgłos sie­
kiery. Ju ż  pracują, s tre jk  r o b o t n i k ó w  b u d o ­
w l a n y c h  naprawdę już skończony.

R o b o t n i c y  k a m i e n i a r s c y  s t r e j k u j ą  
j e s z c z e  d a l e j ,  a także zanosi się tn na Btrejk 
d o r ó ż k a r z y .  Mianowicie doróżkarze . uchwalili 
rozpocząć z t re jk , jeżeli nie zostaną załatwione ich 
postulaty które są n*stępujące: a) zniesienie obo­
wiązku comiesięcznego przystaw iania fiakrów do r e ­
wizyt , b) podniesienie taryfy  jazdy, c) zniesienie 
całego szeregu obowiązkowych tak  zw, inspekcyj, 
prócz koniecznych, jak  n. p. na dworca, przed po- 
licyą 1 t. d . , oraz d) zmiana regulam inu w tym 
k ie ru n k u . aby właścicieli nie karano za przekro 
czenie przepisów na równi z woźnicami aresztem, 
lecz grzywną pieniężną. W oźnice natomiast żądają 
minimalnych miesięcznych poborów w kwocie 24 
koron.

P r e z y d e n t  m i a s t a  L w o w a  w r ó c i ł  j n ż  
z W i e d n i a .  Korespondencyę wiedeńską „Nowej 
Reformy" o baawląeym w W iedniu przez cały czas 
rozruchów drze M ałachowskim, czytano tu  z wiel- 
kiem zaciekawieniem , a kilka pism przedrukowało 
niektóre ustępy. P rezydent Małachowski wziął dziś 
wiscsorem udział w z e b r a n i u  p r a c o d a w c ó w
1 r o b o t n i k ó w ,  na którem delegaci obu stron 
p o d p i s a l i  w a r u n k i  u g o d y .  Następnie obra­
dowano nad sprawą u s n n i ę c i a  b e z r o b o c i a ’

Obrady zagaił arch itek t S 1 i w i ń s k i , który 
mówił o stosunku pracodawców do robotników i o 
polepszeniu egzystencyi pracodawców. Projekty  ro­
bót, które mz rząd przeprowadzić, spoczywają w 
m inisterstwach i dotychczas nie zostały rozpoczęte. 
Roboty publiczne powinno się dawać tylko konce- 
syonowanym budowniczym . a nie „liw erantom " 
owsa i propinatorom; przy konkursach uwzględniać 
należy me oferty najniższe, lecz średnie. Kollan- 
dacya winna być przeprowadzona do trzech mie- 
sięry. k au c ja  wynosić 2 “/„  a zam iast kontraktu 
należałohy spisywać listy  umowno i przyznawać 
ulgi podatkowe nowo wybudowanym domom w śród­
mieściu.

Poseł G ł  ą  b i ń u k i , który również z W iednia 
dali wrócił, omówił zajścia we Lwowie i tw ierdził, 
że przyczyną ostatnich wypadków nie było ani woj- 
Bko, ani urzędnicy, lecz ogólna nędza w Galicyi i 
zapewnił, że w Kole polskiem najchętniej poprze 
wszelkie postulaty, byle tylko je  w yraźnie zesta­
wiono.

P rezydent M a ł a c h o w s k i  oświadczył, że gmi­
na roniła dorąd, co mogła, teraz jednaa oczekuje 
na w ydatniejszą pomoc państwa.

P. Ż e l a s z k l e w i c z  domagał s i ę , by Koło 
polskie zażądało od rządu robót, a w przeciwnym 
razie zastrejkowało. Tegosamego domagał się i p. 
H  u d e c.

Rozprawy dzisiejsze toczyć się będą w dalszym 
ciągu ju tro  wieczorem. — T eraz (godzina 11 wie­
czór) w mieście spokój. Na tak  zw. „Fenerpikie- 
cie" znajdują się dwie kompanie piechoty. Po mie­
ście patrolują policjanci i żandarm erya.

komunikatach oficjalnych podano dziś: Dnia
2 b. m. zostało podczas rozruchów skaleczonych 33 
koni 1 nie są do dalszego użytku zdolne; 11 hn- 
zarów leży w szpitalu, ciężej lub lżej rannych, 2 
żołnierze policyjni slężko, a 40  lekko rannych. 
Ogółem padło ze strony wojska 27 strzałów, z te­
ll0 17(!) ealw. Jeden żołnierz policyjny strzelił trzy  
raay w obronie drugiego polieyanta. Na nl. Bene­
dyktyńskiej znaleziono strzelbę Lefaucheuz z 2 na­

C z y  w y j e ż d ż a ć  d o  k ą p i e l ?

Zbliża się szybkim krokiem pora letnia, a z nią 
dla wielu rodzin wielce aktualna kwestya wy­
boru zdrojowiska lub uzdrowiska. W dumach 
zamożnych pytanie redukuje się do kwestyi: 
dokąd? Tam jednak, gdzie cierpiący członek 
rodziny musi się liczyć ze znacznemi kosztami 
pobytu w zdrojowisku, pytanie to poprzedza 
a naw et nsnwa trudność finansowa. Jeśli nie­
szczęśliwym i rozgoryczonym jest człowiek 
zdrowy, który mimo wysiłków i dobrej woli 
nie może sobie zdobyć minimum egzystencyi, 
to chory w podobnem położeniu cierpi po­
dwójnie.

W  przekonaniu, że oddajemy rzetelną przy­
sługę naszym czytelnikom, podajemy króciutkie 
sprawozdanie z ogłoszonej w „Przeglądzie le­
karskim" pracy prof. Jaworskiego o leczeniu 
zdrójowem. Treścią swoją i znaczeniem społe- 
cznem praca ta  zasługuje na uwagę nie tylko 
lekarzy, ale i szerszej publiczności.

Chory, udający się do miejsca kąpielowego, 
musi je  przyjąć takiem, jakie ono jest. Choć 
w ięc główny środek leczniczy, zawarty w wodzie 
mineralnej wpływa korzystnie w tych lub owych 
cierpieniach, to inne składniki tej wody (a wia­
domo, że w każdej wodzie znajduje się cały 
ich szereg) są albo obojętne dla zdrowia, aibo 
czasem obniżają nawet działanie głównego środ­
ka leczniczego. A tymczasem badanie naukowe 
nie mogło wykazać dotąd żadnych innych wła­
sności, któreby nie były właściwe sztucznym 
wodom mineralnym, ani też stosowanie chorym 
sztucznych wód mineralnych nie wykazało ró­
żnicy w działaniu na ich niekorzyść. I owszem 
lekarz tym wodum sztucznym może nadawać 
takie składniki, k tóre działanie głównego wzma­
cniają i uzupełniają. Leczenie w zdrojowiskach 
ma jeszcze do .dyspozycyi inne czynniki korzy­
stne dla zdrowia. Te czynniki, jak  wzniesienie 
nad poziom morza, bogactwo lasów i t. d. sta­
nowią bardzo ważną stronę działania leczni­
czego. Ale i te musi się przyjąć w zdrojowisku 
takiemi, jak  je  przyroda stworzyła. A zdarza 
się, że np. picie k tórejś z wód mineralnych 
byłoby korzystniejsze nad brzegiem morskim 
niż w miejscu, gdzie ich źródła przyroda umie­
ściła.

Jako  przykład braku dobrych warunków k li­
matycznych mimo wybornych wód niech służy 
Franzensbad. W  przeciwieństwie do tego wszyst­
kie miejsca zdrojowe galicyjskie łączą szczę­
śliwie dobre w arunki klimatyczne z jakością 
wód.

Pomijamy część śliśle naukową pracy, z któ­
rej zdajemy sprawę, jako in teresującą tylko 
lekarzy. Podnieść jednak należy, znaczenie prak­
tyczne tych najnowszych poglądów nauki le­
karskiej. Człowiek, który nie może wydać wię­
kszej kwoty na wyjazd do kąpiel, znajdzie ła ­
twiej sposobność mieszkania na wsi, gdzie może 
z znpełnem zaufaniem leczyć się sztneznemi 
wodami z taką  samą nadzieją dobrego wyniku, 
jak  gdyby to czynił u źródła. Przypuszczać na­
leży, że w przyszłości wogóle leczenia takie 
odbywać się będą w sanatoryach, które będą 
powstawać nie przy źródłach wód mineralnych, 
lecz w miejscach najodpowiedniejszych pod wzglę­
dem klimatu. Rozumieją to lekarze miejsc ką­
pielowych o nieodpowiednich wai unkach kli­
matycznych i nieprzyznając jaw nie tego braku 
danej miejscowości, wysyłają chorych dla tak 
zwanej „uzupełniającej kuracyi" do miejscowo­
ści klimatycznych.

ciągn kilka m inat poniósł ją  z pod Nosala aż po 
Grabówki, czyli 2 kim. Prąd rw ał tak  szybko, że 
ladzie, brzegiem pędzący z całych sił, pozostali o 
800  metrów za nią. Odzież zdarła się na niej w 
zupełności; nogi, kolana, ręce i boki, uderzając w 
tym szalonym pędzie o kamienie, doznały licznych 
obrażeń i skaleczeń. Na szczęście przytomna dziew­
czyna pamiętała ciągle o swej głowie i tę rękoma 
osłaniając i do góry trzym ając, uchroniła od powa­
żnych skaleczeń; nie obeszło się jednak bez li­
cznych lekkich obrażeń.

Pod Grabówkami pracowali w łożyskn aresztanci 
i oni to nie bez trndn wyłowili jnż nieuial bez- 
przytomną i bezwładną. Chwila jeszcze, a byłaby 
młoda pobratymka nasza z nad modrej W ełtawy 
znalazła śmierć w tatrzańskim  potokn.

Natychmiast pospieszyli z pomocą lekarską, zna­
ny i sympatyczny dr Gawlik, chirurg zakopański, 
oraz dr Dłuski, dyrektor przyszłego sanatoryim , 
których energicznym i umiejętnym zabiegom ndało 
się pannę S. do przytomności doprowadzić i wsz< 1- 
kie dalsze niebezpieczeństwo nannąć.

Z pod Giewontu.
Zakopane, 5 czerwca.

(ol.) Roboty około gościńców, chodników i mo­
stów w całej pełni: przeszło 700 ronocników pra­
cuje pod umiejętnym i energicznym kierunkiem 
starszego inżyniera W ydziału, p. Engla.

W santek wspaniałej słonecznej pogody, która 
trw a jnż od tygodnia , śniegi w górach znikają: 
skalista ściana Giewontu, przedtem śnieżystą oponą 
o tn lo n a , niemal w oczach poczerniała od lekkiego 
w iatm  na n eg o , który śnieg topi swym gorącym 
oddechem. Czerwone W ierchy granicam i jnż wolne 
od śn iegu , a niższe szczyty i regle pokryły się 
w ciąga kilka dni wspaniałą różnych odcieni zielo­
nością.

Wody w potokach wezbrały i płyną z hukiem i 
szum em , robiąc kłopoty i niespodzianki pp. inży­
nierom, którzy bndnją most na S tarej Polanie. W o­
da zabiera i psnje nasypy, opóźnia i p so c i, jak  
krnąbrny nrwisz, drwiąc z Indzkich zabiegów.

P rzestrzedz należy wzsystkich świeżo do Zako­
panego przyby w ającycn, aby zachowali wszelką o- 
strożność, odbywając przechadzki wzdłnż „cnneta", 
t. j. wzdłnż sztucznego łożvska potokn Bystrego, 
gdyż pęd wodj i prąd tego strnm ienia jest t ak 
w ie lk i, że obali najsilniejszego ch łopa, gdy woda 
jest cokolwiek większa. Nie wiedziała o tem panna 
Aniela Grzeiiakówna, przybyła aż ze Złotej P ragi 
do czarownego zakątka T a tr  polskich. Poszła z sio­
stram i dnia 4 b. m. na przechadzkę kn Jaszczu­
rówce, i chcąc się wśród upału ochłodzić, szła do­
łem , samym brzegiem koryta , przyczem , potknąw­
szy s ię , u p ad ła , a prąd porwał ją  natychm iast i 
niósł z niesłychaną szybkością na dół.

Dzielna dziewczyna nie straciła przytomności ani 
odwagi, nsiłowała powstać i wyrwać się z wirn, ale 
szalony prąd obalał ją  w jednej chwili i w prze-

% r o i t i k a . «

Kraków, 6 czerwca.

Dodatek powieściowy Do dzisiejszego nnmern 
dołączamy arknsz 9 dodatku powieściowego pod tyt. 
„Ucieczka z Syberyt Rnfina Piotrowskiego".

Nowa Rada miasta. Program  inauguracyjnego 
pierwszego posiedzenia nowej Rady m iasta o tyle 
uległ zmianie, że posiedzenie wieczorne ta jne , na 
którem miał być dokonanym wybór pierwszego i 
drngiego wiceprezydenta miasta, zostało przez, pre­
zydenta miasta, p. F riedleina odwołanem.

Dzisiaj od wczesnej godziny bo prawie przed 9 
zrana jnż tłam y zaległy kurytarz i przedpokoje 
prezydyam m agistratn, spieszące po bilety. Bilety 
w liczbie 77 sztnk — gdyż tyle je s t obecnie miejsc 
nnmerowanych na galeryi — zostały przez sekre­
tarza prezydyalnego, dra Nowickiego, rozdane zgła­
szającym się po nie. N aturalnie, masy publiczności 
odeszły bez biletów. _

Procesya Maryacka i konik zwierzyniecki.
Kilknminntowy deszcz, jaki spadł wczoraj po po- 
łndnin na spieczone brnki miasta, nie stał się wcale 
przeszkodą do odbycia procesyi Maryackiej po Ryn­
ku, owszem, gdy parne powietrze trochę ochłódło, 
tem więcej osób, tak z miasta, jak  i pobliskich 
okolic, pospieszyło, by uczestniczyć w procesyi, za­
mykającej oktawę Bożego Ciała. Procesyę, która 
w ym szyła z kościoła N. P. Maryi o godz 6, pro­
wadził ks. iufutat E ■-zemiński przy bardzo licznym 
ndziale duchowieństwa świeckiego i zakonnego, 
bractw kościelnych i tysięcy pobożnych. W  pocho­
dzie postępował pinton weteranów wojskowych ze 
sztandarem i mnzyką „H arm onii", grającą pod kie- 
rnukiem kapelm istrza Czyżowskiego odpowiednie n- 
roczystem u aktowi pieśni religijne. Po odprawieniu 
czterech ewangelij przy czterech ołtarzach, cele­
brant udzielił na końca błogosławieństwa.

Zarpz po rozejściu sie bractw  po ukończeuiu pro­
cesyi, przez nlicę Bracką wpadł na Rynek na no­
wym bacnmacie rodzimy T atar, tradycyjny „konik 
zwierzyniecki", któremu w nikn bieżącym Tow arzy­
stwo „miłośników bistoryi i zabytków Krakowa" 
sprawiło nowy kostynm. Pan „T atar"  harcował z 
wielkim animnszem najprzód przed pałacem bisku­
pim w ulicy Franciszkańskiej, potem w Rynkn przed 
pałacem „pod b»ranam i“ . przed pałacem spiski n 1 
na całej drodze od rogu ulicy Brackiej do Sław­
kowskiej. Z wielu okien rzucano datki dla „T a ta­
ra" . lecz podobno w roku bieżącym nie doszły one 
kwoty tak pokaźnej, j°k  lat ubiegłych. O godz. 8 
spadł przez parę m innt deszcz rzęsisty, lecz nie 
skłonił tłnmów do rozejścia, które wytrwale towa­
rzyszyły konikowi w jego popisach do późnego wie­
czora.

Z teatru komunikują nam: W  komedyi Bału­
ckiego „K rew nlaki", która po 20 latach jn tro  wróci 
na scenę, grać będą panie: W olska, Pnchniewska, 
Ordonówna, Jntkiewiczówna i Sokoliczówna; pp, So­
biesław, Zelwerowicz, W alewski i Jednowski.

Operetka lwowska —  jak  słyszymy — zje­
chać ma do Krakowa na lipiec. Sezon w krakow­
skim teatrze miejskim kończy się 30 czerwca.

Wystawę polskich araków od x v  wiekn aż 
do najnowszych czasów w osobnych gablotach urzą­
dza rnchliwa dyrekeya Mnzenm Narodowego w Kra­
kowie. Serye druków polskich współczesnych, zmie­
niające się kolejno, w których prym wiodą pierw­
sze w Polsce drnkarnie krakowskie, zakończa, wy­
stawę. W ezwane przez dyrekeyę Muzeum do zorga­
nizowania wystawy gremium drunarzy krakowskich 
rozesłało zaproszenia do wzięcia udziału w wysta­
wie krakowskim zakładom drnkarskim. Osobne „ju­
ry " , złożone z fachowych znawców, zajmie się przyj­
mowaniem okazów, dla Których wyznaczono termin 
do 15 czerwca.

Z a granicą wystawy takie odbywają się peryody- 
cznie w muzeach sztnki l"h prz -myału i dają pu 
bliczności doskonałą spot nosi zaznajomienia się 
z kierunkiem smaku i gnata wydawniczego współ­
czesnego. Nie wątpimy, że publiczność naszą zain­
teresuje żywo ten dział ^hlubnie się rozwijającego 
przemysłn krakowskiego.

Z Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych.
(Program  wystaw do końca 1902 r.) Sekretaryat 
Towarzystwa wdrożył układy z grupą artystów  cze­
skich „Manes" o pozyskanie dla Krakowa wystawy 
prac A ugusta R odina, urządzonej obecnie w P ra­
dze. — We września njrzymy prawdopodobnie 12 
oryginalnych dzieł Arnolda Bocklina, które po zam­
knięciu wystawy w Hamburgu , przyobiecano prze­
słać do Krakowa. Po chwilowej przerwie, niezbę­
dnej dla przygotowań, o tw artą będzie w ciągu pa­
ździernika i listopada b. r. I  d o r o c z n a  w y s t a ­
w a  ( S a l o n )  a r t y s t ó w  p o l s k i c h ,  w grndnin 
zaś pomieszczą gale Towarzystwa specyalną w ysta­
wę w-półczeanego malarstwa czeskiego, na którą 
złożą się obrazy Towarzystwa „Manes" i kilka­
dziesiąt dzieł malarza lndn słowackiego, J . Uprki.

Z Towarzystwa „Polska sztuka stosowana"
W  ogłoszenin o konkursie na afisz dla wystawy 
warszawskiej (Nr 127 „Nowej Reformy„) zaszła 
pomyłka, k tórą prostujemy. Napis winien być w 2 
językach: rosyjskim i polskim. Tekstn napisn rosy j­
skiego na żądanie ndziela sekretarz Towarzystwa.

Przed pomnikiem Jagiełły i Jadwigi na plan­
tac jach  nie wolno pod żadnym warnnkiem grać 
orkiestrom. Zakaz ten umotywowany jest tem , że 
koło tego pomnika jest bardzo ciasne przejście i 
przy tłnmnem żebranin nlegają zniszczenia klomby 
i kwiaty. Z tej przyczyny zabroniono także one- 
gdaj „Harm onii" koncertować w tem miejsca. —

Orkiestrom wolno tylko koncertować w kółkach 
przed kaw iarnią Janikowskiego oraz przed kościół­
kiem św, Norberta.

Chór amatorski pod batn tą  p. B. W alewskiego 
odśpiewa w niedzielę dnia 8 czerwca o godzinie 11 
w kościele św. Anny mszę czterogłosową J . Zangia. 
Na offertorinm odśpiewa cbór „Ave Vernm “ Mo­
zarta. Na organach będzie g ra ł p. Stanisław Nie- 
pielski.

Kółko Slawistów U. U. J. Posiedzenie odbędzie 
się dnia 8 bm. o godz. 11 rano. P . Tad. Grabow­
ski będzie mówił o Jnlinszn Zeyerze, p. Je rzy  Ban- 
drowski wygłosi odczyt p. t. „Z novó polskś poe- 
sie" F r. Kwapiła. Dla gości wstęp wolny.

Prof. Jordan został zamianowany członkiem ho­
norowym krakowskiej Czytelni akademickiej im. A. 
Mickiewicza.

Gdzie się wolno kąpać. M agistrat wydał ob­
wieszczenie, rozlepione po wszystkich rogach nlic, 
w sprawie kąpieli w W iśle. W  obwieszczenia tem 
wykazano szczegółowo, w którem miejsca i przy 
którym brzegn Wisły, oraz w jakiej porze wolno 
się kąpać, oraz, że na rzece pełni słnżbę „straż 
bezpieczeństwa" przybrana w odznaki miejskie. 
Tylko byłoby pożądanem, aby straż ta  mniej może 
odznak miała, ale za co więcej energii i dzielności 
w ratow ania tonących.

Chustki do nosa z Murau. w  krajowej komi- 
syi przemysłowej, która odbyła posiedzenie onegdaj 
we Lwowie, prezes krakowskiego Towarzystwa te ­
chnicznego, prof. S t e i n g r a b e r  odczytał reskrypt 
ministerstwa sprawiedliwości, polecający rozmaitym 
domom karnym, a między teml domom karnym w 
Galicyi, aby chuseki do noss dla więźniów sprowa 
dzały z fabryki w Maran — i domagał się ochrony 
przemysłu krajowego wobec podobnego zamacha ze 
strony rządu centralnego na przemysł krajowy. 
W  sprawie tej ma interweniować W ydział krajowy 
i Koło polskie, któremn rzecz przedstawi poseł 
R o t t e r .

Z sali Sądowej. (Śmierć od kafla). Przed k ra ­
kowskim sądem przysięgłych stawał dzisiaj , jako 
oskarżony o zabójstw o, Antoni Z ając , 21-letni pa­
robek z Kraknszowic. Dnia 9 kwietnia 13 popiso­
wych parobków z tej wsi wracało z poborn woj­
skowego w Bochni. Po drodze — jak  to zwykle 
w takich razach bywa — wstąpili paropcy, tak ci, 
którzy zostali uznani za zdolnych do służby woj­
skowej, jak  i niezdolni , do karczmy w Cichawie, 
gdzie — po kilku kolejkach wódki, piwa i w ina— 
przyszło do zwady “łownej, petem do bójki, w k tó­
rej w brakn szlachetniejszej broni, tłuczono się ła 
w am i, stołkami i knflami. W  czasie ogólnej bójki 
Zając tak nieszczęśliwie ngodził włościanina Hyrca 
kaflem w sk ro ń , że ten padł bez przytomności, a 
na drngi dzień z powoda pęknięć naczyń w jamie 
mózgowej umarł.

W ięc dzisiaj zasiadł na ławie oskarżonych Za­
jąc, obwiniony o zabójstwo i dzisiaj , taksamo, jak 
w śledztw ie, tłómaczył się kompletnem opilstwem ; 
tw ierdzenia temn jednak sprzeciwiały się zeznania 
licznych świadków, którzy zeznali, że Zając nie 
był tak  pijany, aby nie w iedział, co czyni.

Rozprawie przewodniczył wiceprezydent sądn kr. 
dr J .  M orelowski, oskarżenie wnosił zastępca pro­
kuratora dr P aw łow ski, bronił obwinionego adwo­
kat dr Gleitzmann.

T rjb n n a ł przedstaw ił sędziom przysięgłym trzy  
pytania. Po wywodach prokuratora, obrońca adw. 
dr Józef Gleltzman przedstawił przysięgłym cały 
st tn  sprawy 1 wykazał niewiarygodność zeznali 
świadków i  tern, żo w “ zasle dol-ontirf1a” zynn —
oskarżony co najmniej znajdował się w stanie nie­
poczytalnym.

Przysięgli jednomyślnie zaprzeczyli wszystkie 
trzy  pytania i uwolnili oskarżonego od zarzuconej 
mn zbrodni zabójstwa, który też bezzwłocznie uwol­
niony został.

Podrzucone dziecko. Onegdaj o godzinie 7 
wieczorem rolnik, Józef Jamróz, zamieszkały w P ia­
skach za Grzegórzkami, wyjechał wozem za rogat­
kę mogilską z córką swoją, Lncyą, w celu pokosa 
siana ze swojej łąki. — W śród jednego z łanów 
zboża, w życie, posłyszał Jam róz płacz dziecka. — 
W szedłszy w gąszcz żyta , zobaczył między zago­
nami ułożone może 3 — 4 tygodni liczące dziecię 
płci męskiej, zawinięte w poduszkę białą. Jam róz 
dał znać o swojem odkryciu policyi krakowskiej, 
a ta  dziecko nmieściła w szpitaln św. Lndwika, 
wdrażając równocześnie posznkiwania za nielndzką 
m atką , której dziecko mogło nmrzeć z głodu , lub 
być przez błąkające się psy pożartem.

FryCÓwkO. B altazar Fryc, właściciel doróżki, za­
mieszkały w Grzegórzkach pojechał dnia 29 z. m. 
do Czyżyn na knpno konia. Kapował też i zapijał 
sprawę z włościaninem, Stanisławem Brosiem. Jak  
się pan F ryc spił zupełn ie, tak wszedł do swej 
karetki i z a sn ą ł, woźnica zaś jego, parobek W in­
centy Kącki, nwolnił go od niepotrzebnego ciężarn, 
którym był pulares z kwotą 220 koron. Gdy ze 
wym śpiącym chlebodawcą przyjechał do Kraków a, 
nłożył go przy pomocy brata poszkodowanego i 
paru swych znajomych do snn, a dopiero po chwili 
oświadczył otoczenia, że znalazł obok karetk i jakiś 
p n la re s , który prawdopodobnie będzie własnością 
Fryca. Biednego Kąekiego zdradziło to, iż podawał, 
jako pnlares znalazł pod karetką — a nie obok 
karetki, co wobec jego twierdzenia, że wypadł pu­
lares z kieszeni Frycowi, było wprost niemożliwem. 
Uwięziono więc Kąekiego pod zarzntem  kradzieży 
pngilaresn z kwotą 220 koron. Kącki jednak, ba­
dany w nrzędzie policyjnym pod telegrafem , prze­
czy, jakoby ukradł pngilares.

Limanowa, 4 czerwca. S tarosta tntejszy p. Sie- 
lecki został przeniesiony w stan spoczynku. Kto na 
jego miejsce przychodzi, nie wiadomo.

„GłOS Przemyski", zawieszony przed 2 laty przez 
władze, tygodnik opozycyjny, począł na nuwo wy­
chodzić; wydawany je st we Lwowie pod redakcyą 
W ładysława Rafalona.

Znowu proces o szpiegostwo. Czytamy w 
„Głosie Przem yskim ":

„Nie minęło jeszcze wrażenie głośnego procesn 
szpiegostwa w Przemyślu, w którym Zalewskiego i 
Szustra zasądzono na kilkuletnie więzienie za udzie­
lanie Rosyi planów fortecznych miasta Przemyśla 
i okolicy a znown schwytano szpiega rosyjskiego 
w osobie byłego żandarma anstryackiego z T arno­
pola, który przed kilkoma miesiącami uciekł z po- 
sternnkn pogranicznego i w celach szpiegowskich 
udał się do RoByi. P rzyłapany obecnie, złożył nie­
zwykle ciekawe zeznania. — Opowiedział, że przy 
sztabie generalnym w Kijowie słnży cały szereg 
byłych oficerów i podoficerów anstryackich, tworząc 
specyalny oddział dla szpiegowania Galicyi. W ładze 
wojskowe nazwisko aresztowanego trzym ają w wiel­
kiej tajemnicy. Przed kilkoma dniami przedstaw io­

no zeznania aresztowanego żandarma Zalewskiemu, 
który w części potwierdził treść zeznań aresztowa­
nego. Żandarm stanie przed sądem wojennym we 
Lwowlo".

Konkurs na ołtarz wielki dla kościoła para­
fialnego W Zakopanem Z komitetu, który roz­
strzygał o przyznaniu nagród na konknrsie na oł­
tarz w Zakopanem donoszą nam, że -autorem pro- 
jektn  pod godłem „Giewont" odznaczonym zaszczy 
tną  wzmianką, je s t p. Józef Hornnng, budowniczy 
m. Stryja.

VII zjazd austryackich Izb lekarsKich odbę­
dzie się dnia 7 i 8 września b. r. w Ozerniow- 
cach.

„Ognisko Polskie" w Pradze nrządziło przed 
kilka dniami wieczorek kn nczczenin Konstytncyi 
3 Maja. Dziwne było jedno: komitet „Ogniska" ro­
zesłał zaproszenia w języka czeskim. W ytknąć to 
należy. Czesi nie arnkowaliby zaproszeń po polska!

Nowy teatr czeski. W  Królewskich W inohra- 
dach pod P ragą ma powstać drugi te a tr  czeski. 
Tam tejsza Kasa zaliczkowa ofiarow ali na tea cel 
g rnn t pod bndowę, wartości 200 .000  koron, a gm i­
na Królewskich W inohradów uchwaliła subwencyę 
w kwocie 200.000 koron.

Wiec W Poznaniu. W  celu zaprotestowania prze­
ciw nowemu projektowi antypolskiemu odoędzie się 
w Poznanin w niedzielę 8 b. m., na którym prze­
mawiać będą: a) poseł Chrzanowski na temat: „U sta­
wa antypolska w oświetlenin historycznem", b) p. 
Lewandowski na temat: „Środki obronne", c) p. 
Rydiewski na temat: „Stanowisko ludu polskiego 
wobec nowej pruskiej ustawy antypolskiej".
. Nowy proces przeciwko gimnazyalistom. Ja k
się dowiadnje „Lech", wdrożono zostało postępowa­
nie sądowe przeciwko relegowanym gimnazyalistom 
gnieźnieńskim. Pierwsze przesłuchy przed sędzią 
śledczym odbędą się w piątek 6 b. m.

0 aresztowaniu kilku Sokołów polskich z ża­
bom pruskiego na „W ysokim B rzegu", a więc na 
terytorynm galicyjskiem przez żandarmów austrya- 
ckich, podaje jeden z nczestników wycieczki nastę­
pujące ciekawe szczegóły, na które również zw ra­
camy nwagę posłów naszych:

„Czytałem w „Górnoślązaku" zawiadomienie, że 
drnhowie urzą zają wycieczkę do W ysokiego B rze­
gn. Chcąc po hnkn Kriegervereinów w Katowicach 
odpocząć i odetchnąć świeżem powietrzem, ndałem 
się tam także z kolegą. Idąc w skwzrze przez lasy 
i łąki, nosiliśmy się z nadzieją, że zastaniem y tam 
dość licznie zebr&Dą drożynę z Bytomia, Królew­
skiej Hnty 1 Rożdzienia, że się wspólnie śpiewem 
i pogawędką na dnchn pokrzepimy, że nam tam 
będzie wolno mówić, jak  nam „dziób nrósł". Lecz 
niestety nadzieje nas zawiodły. Dochodząc do wy­
żej wymienionej wioski, widzimy tłnmy ludn, po­
między którym anstryacka żandarm erya się krząta. 
Zaciekawieni przystępnjemy bliżej i z przerażeniem 
słyszymy, że aresztowano kllkn druhów z Królew­
skiej Hnty, między innymi Tarczyńskiego, Rybę, 
Badurę i Urbańskiego. Dwóch czy trzech innych 
nie znaliśmy. Prócz tego łowiła żandarm erya za 
druhem Jaszkow«kim, prezesem z Królewskiej Hnty. 
Chcąc się dowiedzieć, z jakich powodów odbyły się 
aresztowania, ndaliśmy się do winiarni.

„W  sieni mieliśmy sposobność zobaczyć „zbro­
dniarzy" w liczbie 5 — 6, okutych w kajdany. Na­
stępującej sceny nie jestem w stanie opisać. Kto 
nie zna kibitki moskiewskiej, mógł ją  njrzeć wczo­
raj we Wysokim Brzegu. Druhowie sknei po dwóch 
kajdanami, wyłamywali sobie prawie ręce, wsiada­
jąc do WOZU. G ło ś n y  jęk  i p łn o s  i iuy draba n 
Ryby oraz jego rodziców, serdeczne żegnanie się 
„zbrodniarzy" z druhami, wzbudzało wspołczncle w 
każdym, kto był świadkiem tego okropnego drama- 
tn  i popisywania się policyi anstryackiej.

„Szczególnie odznaczał się p. naczelnik żandar- 
meryi, Jaworski. Co chwila dawał się słyszeć jego 
głos: „W  imienin prawa się rozchodzić, albo do 
P rns się psiakrew wynosić, do domn!"

„Jak  się później dowiedziałem, chcieli drnoowie 
po zejścin się w lesie kilka słów w sprawie towa­
rzystw  gimnastycznych wymienić; wiadomo bowiem, 
że w Królewskiej Hncie jak  na całym Górnym Ślą­
sko wszywko wzbronione. Czuwające oko policyi 
praskiej, a pod jej wpływem i żandarmeryi aa- 
scryackiej przeszkodziło temn. Z miarodawczych i 
wiarogodnych ust dowiedzieliśmy się później, że po­
licya prnska zawiadomiła anstryacką o wielkiej w y­
cieczce socyalistów (!), żeby tem sparaliżować cel 
wycieczki sokolej. Z polecenia wyższej władzy mia­
ła  żandarm erya anstryacka jnż w sobotę rozporzą- 
rządzenie, by każdego aresztowano, co w charakte­
rze członka bierze ndzi&ł w wycieczce, szczególnie 
zaś kierowników.

„Nadmienić wypada, że było tam dwóch pruskich 
nrzędników policyjnych, jeden w mnndnrze, drugi 
w cywilnem nbranin, którzy wszędzie, guzie mogli, 
swój nos wciskali."

Prasa angielska przeciwko Niemcom. Prasa
angielska omawiając głosy opinii publicznej w E u ­
ropie o zawarciu pokojn, zwraca na to nwagę, ż« 
jedynie prasa niemiecka po dawnemn zachownje się 
względem Anglii nieprzyjaźnie. „Tim es“ pisze, łe  
ta  nienawiść Niemców względem Anglii je s t tylko 
wynikiem ich wrodzonego egoizmn. Niemcy przy 
każdej stosownej lub niestosownej sposobności wci­
skają się z pytaniem: „a gdzie m y?" Je s t to p ra­
wdziwa „idśe fixe“ Niemców. W szędzie pragną plą 
drować i obławiać się endzą własnością, a zwła­
szcza ziemią, bez wzgiędn na to, czy oni, czy też 
inni o al< mię tę Walczyli i ją  użyźniali.

Jeszcze ostrzej przemawia „Daily G rafie". Opi­
nia niemiecka w sprawie zawarcia pokojn, to dziś 
jedyny głos dysharmonii w koncercie głosów poko­
jowych całego świata. To ton sawiści, ton za tra ty  
nienawiścią, granli zący z bezwstydem i bru talno - 
ścią. A jednak Anglia może śmiać się z tych obja­
wów zawiści niemieckiej, gdyz dowodzą one jedy­
nie, iż Niemcy są dziś znpełnie odosobnieni i to 
nietylko pod względem politycznym, ale tak i°  pod 
względem doorych obyczajów i przyzwoitości

Sprawa Teresy Humbert. Z Tnniso w Afryce 
przyszło telegraficzne doniesienie, że Ludwik Dau- 
rlgnac, brat Teresy Humbert, zai ządzający jej po­
siadłościami ’ioło Zagonan, został uwięziony z roz­
kazu sądn paryskiego.

Sprawca zamachu na ks. W alii, obecnego króla 
angielskiego Edw arda VII, niejaki Sipido, po odsie­
dzeniu kary więzienia w Brukseli, powrócił do P a ­
ryża.

180 ludzi w niebezpieczeństwie życia. W  szy­
bie „W iktorya", koło Gniewina, w czeskiem zagłę­
bia węglowem, zamknął ktoś maszynę, służącą do 
wentylowania szybu, skutkiem czego L80 górnikom 
groziła śmierć skutkiem uduszenia się. Jedeu z do­
zorców spostrzegł jeszcze na czas, że wentyl nie

R llllk i' l*4vabne, letłrcwe, satyno- 
* - a A l, we, betonowe i batystowe.

poleca* w wielkim wyborze i po 
N A J N I Ż S Z Y C H  C E N A C H

Halki: satynowe, alpa- 
kowe i płócienne PoJczocly: bawełniane i fil d’Ecose czarne i ko­

lorowe aznrowe damskie i dziecece. Skarpetki. bawełniane i fil d’Ec ose czarne 
i kolorowe męskie i dziecinne Rękawiczki: Jedwabne, fil d’Ecose i nlciane, 

męskie, dambkie i dzteoinne.

&  Z I I l  . L £ a R  Kraków, Rynek główny 1. 8
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fu n k c jo n u je  i zapobiegł niebezpieczeństw u. P o d e j­
rz a n y  o ten  zbrodniczy zam ach dozorca m aszyny  
W ac ław  W esselly  został uwięziony.

Węgier w Tranewaalu. P°8eł do Sejmn wę­
giersk iego  hr. A lbert W ass otrzym ał te leg raficzną  
wiadomość, że syn jego  A lbert, k tó ry  w P a ry żu  
oddaje się nauce praw a, ju ż  przed dwoma m iesią­
cami bez w iedzy swojego )jea n a się ryi. '
połndniow ej. i 'n i a  14  m aja  b. r., fd y  chciał się 
p rzedrzeć p rz e . lin ię  w ojska angielskiego, padł pod

“ ć “y u f f i r t  pokoju? D.

szło 5 milionói koron. Am«rvki
Objawy wulkanicm. w „ „ L j

: a , „ \ y t . 4 . . t „ . , k „ « y : k
« .  I p rzy b ie ra  t . k l .  rc ™ ,* jy  „ g „ 4oay.
d „  , a l  naw et, jakoby  Nowy Je  ^  p „ k l .

Podobno ' •  " u L a n t r d w  od N ow -do Jo r-
kill, w odległości 60  . j j nd80nDi tudzież
/ i ,  dalej nad dolnym znaj du j.  9ię ślady wnl 
w okolicznych pas „ ft<rodv ma być w zw iązku 
banów . N iezw ykły ziemi,
z niezw ykłem i zjaw iskam i

Zmarli. H ipolit Kufelkowski em eryt'w any^adcajvyz
szego Bądu ..rajo we go, przeżywszy 
raj w Krakowie. g*tuki drnkarskiej, prze-

Michał Mandiuk, tow arzj -z g rakowie. 
żywszy la t  34, zmarł wczorajI . Leginowa, żona le- 

Vi anda Aleksandra z K°» _daj w Andrychowie.
karza  w eterynaryjnego nmarła

. .łni.T/i z datków majowych: 
Składki. P. Józef Łokietek f o y d j« ; 10 K 17 h

Repertoar T g łerwunij[« j8kiefl0
W  sobotę 7 czerwca: p —gfcnpka w arszaw ska11.
W  niedzielę 8 czi rwC*^ "

_ .„QP Teatru ludowego. Repertoar i?  po]aki“.
W  sobotę 7 czerwca, w J a jnaldo Rinaldini, sławny 
W  niedzieię 8 czerw o • r 

bandyta włoski". ________  _
hote 7 czerwoa: Roberta op. w. i 

Z kalendarza. W po®0 X  8 czerwca: Poświęcenie ka- 
Sabiniann m ; w n i e „oniedziałek 9 czerwca: Felicya- 
tedry krakowskiej; K
na m i Pelagii P m'_rWoa o godzinie 3 m inut 36, za- 

Wschód słońca 7 oz dłngośó dnia godzin 16
chód o godzinie 7
m inut 5. .rwaieryum. Dnia 5 czerwca po-

Z krakowskiego oŁ'  Jor dł od 12 4 do 28 2 0.
chmnrnie. T erm o m etr

Barometr opada. godzinie 7 rano stan  barometrn
Dnia 6 «erwoa , 7.8 <;

738 6 mm, termometr0 
W iatr zachodni-

Oahrwdilkkl (IrtyMtOlory, Kraków) sprze* 
J miuiiV najznakomitszej w Austryi

Z mechaniką angielską
p o ^ "  " iede6ak’i  po 8 0 0  r i r -

gh aad al bankowy.
Praed kilku dniami zaszedł we Lwowie fakt, 

który je*1 *mntnf* nad wyraz ilustracyą, z j a k  bez­
przykładny lekkomyślnością trak tu je się u naB w 
pewnych sferach pierwszorzędne,, doniosłości sp ra ­
wy fliiuiisowe F a k t ten rzuca zarazem ponure świa- 
u .  ^  jo an e  najonrowszego napiętnowania niedbal- 
gtwo, na zupełny brak opieki, jaką rząd ma obo­
wiązek otaczać naoze inrtytncye finansowe i okro­

ją j e przed dowolnością dyrektorów.
11 Kiedy f r^ed trzem a la ty  w szeregu sm utnej pa- 

• f i ka tas tro f, jak ich  w idow nią była stolica na- 
“  k ra jn , npadł lw ow ski B ank  kredytow y, a

publiczna, p ię tnu jąc  zasłużenie karygodną 
’ rkf te j in s ty tncy i i je j naczelników , doma-

*’° f P° • w yśw ietlenia spraw y i pociągnięcia win- 
' * ^pow iedziainesci, znaleź li się Indzie, któ-
nych o g ^ a ra n c y ę  aa s tra ty  akcyonaryuszów , 
r z j  przyj aiicy jsk i d la  handlu  i przem ysłu, podej- 
& B ank  g 5 B ankn  kredytow ego, zapew nił, że
m njąc li* ljfcwldacyę kn ogólnemu zadowoleniu 
p™ pr o » . »  M jk r to „ „ .
w czasie j Bt,ała się rzecz nieoczekiwana. Zwo-

Tym< zasem czerWca do Lwowa t r z e c i e  j n ż
łane na dzie ^ ^ jje n ie  akcyonarynszów Bankn,
z r  z ę d t  *£* ^  ^  bilansu i wniosków komitetu 
celem w y s ł u c h a  } ło z n8t dyrektora filii lwow- 
likwidacyjnego, gkjeK0, p. Zakrzewskiego, że 
skiej Banku y i i - - .  -  awriw-łr-inił nift ma-ma, a kom isya rew izyjna nie mo-
b iiansn dotąd nie wdzJ(; r 8Chnnków. 
g ła  Bkutkiem teg 1 ■ w ciąga dalszych obrad,

Po  tem  oświadcz® ^  Hłnszne opnścić zebranie, 
p. Z akrzew ski h*"a ffllgarz rządow y p. starosta  
a za nim wyszedł , ionego p ro testu  oburzonych
Hołodecki, mimo uz*8 wvnikietn obrad nczestni-
t. kim niespodziewany®
ków zgrom adzenia- gcribere ' Że wobec nieja- 

D itfic ile  satiram  ^ J ^ k i  uznał za  stosowne
snej sy tnacy i dj r .  ^ a - n j e m y . W iedział on do
opuścić salę, to  łatw o p nchw al zebranych po
brae. jak im  może być W  cdicja ł się narażać na
tak iem  ośw iadcaoniu i D * ]e eo bardziej za-
słnenanie  zarzutów  i w, m ■ BtanowiBko, za ję te  

komis a r - ' rad o w eg o . Zapyta- 
ód czego is tn ie je  rządow a kon tro la  czynności 

jem y  °u . . tvm wypadku najw ido-
ifbbaibw ych  D » k . _

S S  w t S  k r V * » ”i 1 W‘*a«  fr" ' h

nad pokrzyw dzonyrir, usuw a s ę 
in te rw ency i, a  nam iestnictw o, jako najw yższa, roz- 

*  tak ich  razach ipT ancya, uznaje s,ę 
S p ó j n i e  niekom petentnem  do zajęcia  jak iego­

kolw iek stanow iska. , azerokich sfe-
Tego rodzaju  to lerancya musi w 

rach  ogółu osłabić zaufan ie  do naszyć n i i.yj 
a  rosan-.hw alić tych, k tórzy  lekkoroy nje fw onią 
krw aw o aapracow any grosz publiczny- Zgrom a zeni 
w dniu 1 czerw ca we Lwow ie, akcyonarynsze an- 
k u  kreay tow ego w lik w id ac ji, iak*om yslnie przez 
d y rek c ję  na  koszta  dalek iej podróży narażen i, dali 
w yraz swem u oburzeniu  w w ysłaniu p ro testu  do 
naroioztoika hr. P in ińsk iego , w którym , p ię tnu jąc  
zachow anie -ię  likw idato ra , uczyniło za  możliwe 
nastęP8twa * szkody odpowiedzialnym z a r ó w n o  
r z ą d , j a k i l i k w i d a t o r ó w .

Otrzym awszy od nam iestn ika  zezwolenie dalsze­
go obradow ania, uchw alili nczeBtnicy zebrania, na 
wniosek adw. d ra  S zalaya  z K rakow a, zażądać 
sw ołania, nadzw yczajnego, w alnego zgrom adzenia 
akcyonarynszów  B ankn kredytow ego, celem zbada­

N r. 128.

nia rachunków i bilansu, udzielenia wotum nieufno­
ści dotychczasowym likwidatorom i wybrania no­
wych. Jako motyw dodano słaszną uwagę, że cią­
głe udaremnianie zgromadzeń akcyonarynszów musi 
mieć głębsze jakieś przyczyny.

Bankowi g a l ic y j s k ie m u  d l a  h a n d lu  i p r z e m y s łu ,  
p r z y b y w a  te d y  do  B z e re g u  d o ty c h c z a s o w y c h , n o w y  
l a n r  c h w a ły .

W  imieniu pokrzywdzonych akcyonaryuszów, któ­
rych resztki mienia roztrwonionego niebaczną go­
spodarką, mogą paść ofiarą nieudolności lub złej 
woli, wzywamy powołane władze do energicznego 
spełnienia obowiązku kontroli, jeżeli obowiązek ten 
me ma być śmieszną parodyą ochrony i opieki rzą- 
do. Notoryczną je s t rzeczą, że obecnie, po trzech 
latach trw ania Iikwidacyi, kończy ona swe prace 
ugromnym deficytem, którego przedtem nie wyka­
zyw ano. F ak t to znamienny, nakładający na wła- 
.zę obowiązek wkroczenia, aby nie powiedziano, 

jak  słnszaie podniósł w swym liście jeden z n a j­
bardziej pokrzywdzonych akcyonarynszów, dr Lada 
z W arszaw y: że w krajn  dobrych obyczajów nie 
pojawił się n ik t z ram ienia sprawiedliwości z za­
pytaniem, gdzie znikło mienie akcyonarynszów ban­
kowych, którym pozostały tylko łzy w oczach po 
opróżnionych kieszeniach.

Dział ekonomiczny.
Ciągnienie losów loteryi etnograficznej w Pra­

dze odbyło się dnia 1 b. m. Na najwyżązą wygra­
ną, wartości 25 .000  kuron , padł Iob seryi 199 nr 
570 (los nie kupiony — więc własność muzeum 
etnograiieznego). Na drugą wygraną główną w ar­
tości 3 .000 koron los serya 129 n r 170. Na III  
(wartość 2 .000 koron) Iob serya 108 n r 694; na 
IV los seryi 68 nr 65; na V Iob seryi 196 nr
747; na VI los seryi 94 nr 217, na V II los Ber.
99 n r 587; na V III los ser. 156 nr 572; na IX
los ser. 171 nr 683; na X  los seryi 13 n r 225.
Nadto 200 wygranych wartości 50 ko ro n , a Iob 
każdej seryi n r 597, nakouiec 2 .000 wygranych 
wartości po 10 koron , przypadło w k izdej srryi 
na nra: 5 3 ,  4 6 4 ,  4 7 8 , 85. 430, 8 6 1 , 996, 546. 
316 i 815. Kto przedłoży 15 losów niewyciągnię- 
tych —  otrzyma również upominek.

Podajemy te liczby dla tych na izycb czytelni­
ków, którzy losy te posiadają, a nie mają sposo­
bności czytać dzienników czeskich.

Wiedeń, 6 czerwca (Targ zbożowy.) Pszenica na 
czerwiec od 9’44 do >146. Pszenica na jesień od 822  
do 8'23. Zyto na maj-czerwiec od 7 70 do 7-73. £.ytn 
na jesień od 7'00 do 7'01. Owies na maj-czerwiec op 
od 5'3F> do 536. Owies na jesień od -  do - 
Knkurndza na maj-czerwiec oj 5‘37 do 5’38. K uknrj 
uza na czerwiec-lipiec od - ■— do —'—. Knknrydza na 
lipiec-sierpień od —•— do — •—. Knkurydza na sierpień- 
wrzesień ud — do — . Kukurydza na wrzesieó- 
październik od —•— do —•—. Rzepak na sierpień- 
wr-.esień od 7-48 do 7’49. Rzepak na wrzesień-paź- 
dziernik od 6'22 do 6 24. Olej rzepakowy na wrzesień- 
grndzi«iń od 12 20 do 12-30.

Usposobienie słabe pochmurno.

K ronika lw ow ska.
liW Ó W , 5 czerwca.

Strejk na politechnice. Na ręce prezydyum  w ie­
cu, na k tórym  postanowiono Btrejk. zgłosiło sw oje 
„votum  separatum " 62 słuchaczów. Poza tem  je s t 
jeszcze kilkudziesięciu, którzy  rów ni ż niechętnie 
p a trzą  na to „bezrobocie11. K ilku  z profesorów  tech­
niki u rządza  z w łasnej in ieyatyw y w swoich gab i­
netach pogadanki ze słuchaczam i d la  wpły w ania na 
załagodzenie sytuacy i.

Na tutejszej w ystaw ie  politechnicznej zw ra­
ca ją  ogólną nw agę prace krakow skiego in tro lig a to ­
ra  p. R oberta  Jahody , k tó ry  ju ż  n iejednokro tn ie  
w k ra jn  i zag ran icą  o trzym ał na w ystaw ach cały 
szereg  nagród. Z prac. we Lw ow ie w ystaw ionych, 
zasłngu ją  na  uw agę: opraw a „K lejnotów  m. K ra- 
kow a“ w sty lu  gotyckim , mozaikowa, z ręcznem  
złoceniem, w ykonana w edług p ro jek tn  arch . Z nbrzy- 
ckieg>; te k -  w sty lu  zakopańskim ; mszał w a ty ln  
bizantyńskim  i w iele J in n y c h  drobniejszych prac.

Sztuki piękne. Doroczne publiczne rozlosow anie 
dzieł sz tuk i pom iędzy posiadaczy biletów  rocznych 
lwowskiego T ow arzystw a  sz tuk  pięknych, połączone 
z waludm zeb ran iem  odbędzie się dnia 12 bm., tj. 
w czw artek  o godz. L Il / a w połndnie.

A rty s ta  m alarz  p. D am azy Kołowski urządza w 
tych dniach zbiorową wystawę sw ych prac.

Koło literacko-artystyczne w lipcu przepro­
wadzi się do innego lokalu, w gm?chu Skarbkow- 
skim, wejście od strony placn Gołuchowskich.

Jaremowa, sprawczyni zamachu na inżyniera 
Libańskiego, je s t córką nauczyciela Indowego Be- 
reżańskiego. W ydana za mąż za nauczyciela gi­
m nazjalnego w F r^ m y śln , nie była ezczęśliwą w 
pożyciu małżeńs^iem. Jarem owie byli bezdzietni a
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D ał i i t 8l-' |FẐ Snopkow skiej 1. 46 .

śctcieT tolvvarkn*8Zk8n' e P‘ A ° f° ni W‘a ’

1,1 lertoar Teatru lwowskiego.

W  niedzLi7 S?erwca: «Ponad wodami".
niedzielę 8 czerwca-. „Wieczór trzech króli".

(7  ele fonem).
n n r ł ,*?f’- ® czerwca. Na prośbę słuchaczów 
P i.ocnniki o zezwolenie na wiec na polite- 
c mce, pojawiło się dziś na czarnej tablicy

gmachu politechniki następujące ogłoszenie
i6KL0rfttiU

„Prośbie panów o pozwolenie na zwołanie 
wiecu w politechnice odmawia się z powodu 
t r w a ją c e j  strejkn, nie będzie się jednak prze­
szkadzać uchwaleniu zezwolenia na wiec, je­
żeli słuchacze wrócą na wykłady.

DzieUewski, rektor". 
Lwów, 6 czerwca. S trejk  na politechnice 

p r a w d o p o d o b n i e  z a k o ń c z y  s i ę  j u ż  
r y c h ł o ,  gdyż z jednej strony wpływa na to 
partya techników przeciwna strejkowi, która 
przy odnośnej uchwale założyła votum separa­
tum, z drugiej strony zaś z g r o m a d z e n i e  
o j c ó w  s t r e j k u j ą c y c h ,  które się odbędzie 
w kasynie miejskiem, wpłyną w dodatni sposób 
na ostateczne postanowienia młodzieży.

P o rozruchach.
Strejk generalny?

Lwów, 6 czerwca. Na kilku budowach pra­
codawcy nie chcą przyjmować robotników na 
warunkach, zawartych w ugodzie. Wywołuje to 
rozgoryczenie. Rozeszła się pogłoska po Lwo­
wie, że w poniedziałek rozpocznie się znowu 
strejk  i że będzie to strejk  generalny.

Strejk kamieniarski.
Lwów, 6 czerwca. S t r e j k  k a m i e n i a r ­

s k i  d o t y c h c z a s  n i e  z o s t a ł  j e s z c z e  
z a ż e g n a n y .  W czoraj odbyli czeladnicy ka­
mieniarscy zgromadzenie, na którem ustano­
wiono warnnki, pod jakiem i robotnicy kamie­
niarscy mogą napowrót przystąpić do pracy. 
Są one następujące:

1. Zniesienie akordów i zaprowadzenie 91/a 
godzinnego dnia pracy.

2. P łaca dzienna czeladnika kamieniarskiego 
ma wynosić 4, 5, 6 kor. i wyżej.

3. W szelkie roboty m ają być wykonane w 
krajn, i nic należy, jak  dotychczas, sprowa­
dzać gotowych pomników i t. p.

4. Napisy na grobowcach, pomnikach i t. d. 
mają być wykonane przez czeladników kamie­
niarskich, a nie, jak  dotychczas, przez ludzi 
obcych zawodów, a najczęściej malarzy.

5. Przyjmowanie chłopców do praktyki, tylko 
z drugą klasą gimnazyalną albo realną, a wy­
pisywanie ich ma nastąpić, jeżeli rzeczywiście 
ubiegający się je s t uzdolniony.

6. Wypowiedzenie 14-aniowe tak ze strony 
pracodawców, jak  pracujących.

7. Przyjmowanie czeladników przez biuro 
pośrednictwa, przy „Zgromadzeniu towarzyszy" 
istniejące.

8. Robctnicy kam ieniarscy obowiązują się 
zwalczać wszelkie partactw a swoich towarzy­
szy.

9. A by wypłaty odbywały się co tydzień re­
gularnie.

W arnnki te  ujęto w memuryał i przedłożono 
pracodawcom, którzy odbyli wczoraj zgroma­
dzenie w te] sprawie z delegatam i robotników. 
Do ugody |ednak m e przyszło, a dalszy ciąg 
obrad odroczono na dziś rano

Lwów, 6 czerwca S trejk  robotników kamie­
niarskich trw a ciągle i niema na razie nadziei 
rychłego zakończeń,a. „Słowo Polskie" dowia- 
am e się , że jedna z firm sprowadziła dzisiaj 
kilkanaście pomników ze Śląska.

T e le p fiiz if i i telefoiitne 

wiadomości „N. Reformyu

Lwów, 6 czerwca. Ze S t a n i s ł a w o w a  do­
noszą, że kondnktor Jasiń sk i, który swego 
czasu strzelał do swej żony a potem oddany 
był do zakładu dla obłąkanych w Knlparkowie 
i wyposzczony został, ja ]j0 nieuleczalny, na 
wolność, chodził wczoraj po Stanisławowie z re­
wolwerem i odgrażał się) że zastrzeli dyrekto­
ra  kolei państwowej, Festenburga. Policya are­
sztowała go i odebrała mn rewolwer.

Poznań, 6 czerwca. „p 0ln. Correspondenz" 
donosi, że aa rosyjskiej tacyi granicznej Wie- 
rzbołowo miauo aresztować dwóch anstryackich  
oficerów.

Wiedeń, 6 czerwca. Awanturnicę trmę T i-
h a n y ,  która tu utrzymywała dom gry, po­
pełniła szereg oszustw i sfałszowała weksle 
z podpisami eksministrów G h ł ę d o  w s k  i ą,goĘ 
i L h 1 u m e c k y’e e  o uwięziono w Oeden-
burgu. 6 ’

Drezno, 6 czerwca Stan zdrowia króla od 
wczoraj pogorszył 3ie

Drezno, 6 czerwca.’ Śmierci króla saskiego 
spodziewają się Iada chwilę. . .

Rzym, 6 czerwca. Między ministrem spraw 
zagranicznych Prinettim  a posłami Franchet-

. 1 Burcharellim  powstała sprzeczka. Posło­
wie posłali ministrowi sekundantów. _
, Moskwa, 6 czeiwca. „Moskow. Wiedomosti 
donoszą, że książę bułgarski Ferdynand ma się 
wkrótce zaręczyć z jedną z w. księżniczek ro­
syjskich.

Z Rady państwa.
Wiedeń, 6 czerwca. Następne posiedzenie 

I z b y  j a n ó w  odbędzie się dnia 9 b. m. o 
godzinie 1 p0 południu. Na porządkn dzien­
nym stoi między innemi ustawa o zniesieniu 
handlu terminowego zbożem.

Z delegacyi anstryaoklej.
Budapeszt, 6 czerwca. Na wczorajszem po­

siedzeniu delegacyi austryackiej wniósł Kl e e -  
t f o i n  i tow. \bei i do ministra wojny
w sprawie poA czŁ ^a Matlasischa. S y l v e -  
s t e r  interpelował ministra Kallaya w sprawie
stosnnkówbośniackich

W dysknsyi nad zwyczajnym budżetem mi­
nisterstw a wojny przemawiał także Eugeniusz 
A b r a h a m o w i e  z, tłomacząc, że Polacy w za­
mian za dobrodziejstwa, jakich doznali od rza- 
an austryackiego- przyczynią się do wzmocnie­
nia jej mocarstwowego stanowiska.

Budapeszt, 6 czerwca. Delegacya austryacka 
zebrała się dziś na posiedzenie o goezinie 
Odczytano wnioski i interpelacye, a między 
innemi interpelacyę delegata M a y  e r a  i tow. 
do m inistra wojny z zapytaniem, czy zamierza 
przenieść pułk ułanów n r 3, ga rnizonujący w 
Galicyi, a składający się z żołnierzy Anstryi 
Dolnej, do Dolnej Austryi ?

M inister C a l i  odpowiedział na liczne iuler- 
pelacye.

Przystąpiono do dysknsyi nad budżetem woj­
skowym. Przemawiali P o s c h ,  T o l l i n g e r  i 
B a r w i ń s k i .

Zabiera głos del. H e r o l d .

Mowa oesaria Wilhelma.
Berlin, 6 czerwca W drugim toaście, wznie­

sionym na uczcie w zamku malborskim, na 
cześć an  s t r y a c k i e g o  zakonu niemieckiego 
powiedział cesarz Wilhelm pomiędzy innemi:

„Oba te zakony (rycerzy niemieckich i ry­
cerzy św. Jan a  czyli Joannitów) łączy jedno 
wspaniałe przykazanie, nadane ludzkości przez 
Zbawiciela, przykazanie m i ł o ś c i  b r a t e r ­

s k i e j .  Niechże więc wspiera ono i dalszą ich 
działalność dla dobra cierpiącej ludzkości, czy 
to na polu bitwy, czy w szpitalach, czy też 
tam, gdzie chodzi o n i e m i e c k i  o b y c z a j ,
0 z a b e z p i e c z e n i e  n i e i n i e c k o ś c i  w o- 
g r tle , po tej i t a m t e j s t r  o u i e granicy". 
(A wiec także w A n s t r y i .  — Przypisek re- 
dakcyi).

Na toast ten odpowiedział reprezentant nie­
obecnego arcyksięcia E u g e n i u s z a  generał 
konnicy austryackiej B e c h t o l s h e i m .  Dzię­
kował on cesarzowi za popieranie niemieckiej 
s z t u k i  w tym zamku mistrzów, poczem za­
znaczył, że zakon rycerzy niemieckich, po na­
wrócenia pogańskich ziem pruskich, mógł wró­
cić do pierwotnego zadania swego, do dzieł 
miłosierdzia.

Na polityczne zwroty toastów cesarskich ge­
nerał nie regnwał ani słowem.

W  uczcie tej wziął udział także ambasador 
austryacki hr. S z o e g y e n y  M a r i e h .

Mowa cesarza przeciwko Polakom wywoła­
ła ogromną radość w kołach hakatystycznych.

Wiedeń, 6 czerwca. O mowie cesarza Wil­
helma w Malborgn pisze „Nene F reie Presse":

„Mowa ta jest bez wątpienia zapowiedzią, 
że antipolska polityka w Prnsiech znacznie się 
jeszcze zaostrzy, to zaś oddziałać może także 
na Anstryę. W czoraj wniesiono w Kole pol- 
skiem rezolncyę, której ostrze zwraca się 
wprost przeciwno trój przymierzu i Prusom. — 
T y l k o  z w i e l k i m  t r u d e m  powiodło się 
p. Jaworskiemu rezolncyę tę tak złagodzić, że 
otrzymała ogólniejsze brzmienie i myśl sw ą wy­
powiada z większą ostrożnością. Dzisiejsza 
mowa cesarza W ilhelma zwiększy więc zape­
wne jeszcze wzburzenie w Kole polskiem tak, 
że spodziewać się należy, iż delegaci polscy 
zabiorą raz jeszcze głos w dysknsyi nad bu­
dżetem m inisterstwa wojny i że odpowiedzą 
na tę  zaczepkę cesarza Wilhelma".

Muzeom wojny 1 pokoju.
Lucerna, 6 czerwca. Przybyło tn mnóstwo 

gości z różnych stron świata na jutrzejszą 
uroczystość otwarcia „muzenm wojny i poko­
ju", powołanego do życia przez warszawskiego 
bankie-a i znanego propagatora myśli pokoju 
ś. p. Jan a  Blocha. — Z W arszaw y przybyli 
wdowa po Blochu z córkami oraz syn Henryk, 
prezes rady muzealnej. — Obecni są również 
przedstawiciele prasy: warszawskiej, niemie­
ckiej, angielskiej i włoskiej. Muzeum jest jnż 
prawie skompletowane.

Sprawa pani Hnmberl.
Paryż, 6 czerwca. Śledztwo .w sprawie oszustw 

pani Hnmbert odsłania coraz więcej szczegó­
łów, wykazujących wielką kornpcyę w admini- 
straeyi francuzkiej. Bardzo skompromitowany 
jest mianowicie były referent w ministerstwie 
sprawiedliwości J  a c q a i n, ponieważ okazuje się, 
że na życzenia Hnmberta i za ich pieniądze 
przyspieszał nominacye sędziów.

Przesilenie gabinetowe we Prancyl.
Paryż. 6 czewca. Prezydent Lonbet przyjął 

wczoraj przed południem B r i s s o n a ,  który 
jednak odmówił przyjęcia misyi utworzenia 
gabinetu. Ofiarował więc senatoruwi C o m b e s  
misyę utworzenia gahinetn. Combes p r z y j ą ł  
misyę. Obejirie on portfel spiaw  w ewnętrznych
1 wyznań. P ertrak tu je  z Rouvierem o obj’ęcie 
portfelu skam n. Prewdopodobnib wejdą do ga­
binetu D e l c a s s ó  (sprawy zagr.), A n  d ró  
(wojna). L a n e s s a n  lab P e l l e t a n  (m ary­
narka) i T r  o n i 11 o t (oświata).

Bill się po twarzy.
Paryż, 6 czerwca. W  IX  oddziele Izby, zaj­

mującym się w erytikacyą wyborow w departe- 
mencie sekwańskim, przyszło do burzliwego 
zajścia. Mówcy większości przedłożyli plakat 
wyborczy komitetu opozycyjnego, obraźliwy dla 
kandydatów republikańskich. Kilku delegatów 
opozycyjnych odpowiedziało ostremi obelgami 
i nawet zaatakowało Lonbeta. Dysknsya była 
bardzo burzliwa i przyszło wreszcie do czynnej 
zniewagi. Republikańscy posłowie postanowili 
wytoczyć sprawę w Izbie.

Paryż, 6 czerwca. Wzburzenie w IX  oddzie­
le Izby powstało wskutek przedłużenia dwóch 
odezw wyborczych ligi nacyonalistycznej. — 
W  jednej nazwano gabinet W aldeck-Ronssean, 
powołując si<* na list b, m inistra wojny Galli- 
feta. „ g a b i n e t e m  c u d z o z i e m s k i m " ,  — 
w drugiej posądzono rząd, ż e  o ż y ł  c z ę ś c i  
p i e n i ę d z y  H u m D e r t ó w  n a  c e l e  w y ­
b o r c z e .  Konserwatywny dep. Largentaye o- 
świadczył, że pochwala w zupełności te ode­
zwy i zawołał:

„ R e p u b l i k a n i e  są  o s z u s t a m i  i z d r a j ­
c a m i  n a  ż o ł d z i e  z a g r a n i c y " .  Potem za­
atakow ał Loubeta.

W kurytarzach przyszło do starć i czynnych 
znieważeń.

Z powodu tych zajść, M i l l e v o i e  przysłał 
posłowi B a c h i m o n t  sekundantów. Ponieważ 
Bachimont dał odpowiedź obrażającą jednego 
z sekundantów, D e d i o n  w y m i e r z y ł  Ba-  
c h i m o n t o w i  p o l i c z e k .

Rnoh robotnlozy w Hiszpanii.
Madryt, 6 czerwca. W miejscowości A n t. e- 

ą u e r a  powstał strejk  generalny robotników 
rolnych.

Na wyspach M a l a g a  i K a d y k s  również 
zamierzają strejkow ać rolnicy.

W E s t r e m a d n r a  agitacya za strejkiem  
silna.

W B a r c e l o n i e  przedsięwzięto liczne are­
sztowania; strejk  rozpoczęli i woźnice. Kilka 
fabryk zastanowiło pracę z powodu braku 
węgla.

Skazanie Fnada paszy.
Konstantynopol, 6 czerwca. Za opór przeciw­

ko władzy policyjnej skazany został m aiszałek 
F  n a d pasza na degradacyę i dożywotnie wię­
zienie forteczne. Sułtan drogą łaski zamienił 
karę tę na deportacyę do Damaszku.

Po wojnie.
Londyn, 6 czerwca. „Biuro Reutera" donosi: 

Dewet wrócił do Pretoryi, rozesławszy swoich 
wyższych oficerów do kolonii Oran je.

Londyn, 6 czerwca. Izba lordów uchwaliła

dotacyę 50.000  funtów szterlingów dla Kitche- 
nera i powzięła jednomyślnit uchw ałę, by wy­
razić podziękowanie armii. Przemawiał C h a m ­
b e r l a i n ,  w yrażając uznanie naczelnikom a r­
mii. S a j> 's b u r y  dowodził, że chociaż kraj był 
podczas wojny ogołocony z wojska, to jednak 
snpremacya na morza i stanowisko światowe 
wystarczyły do obrony Brytanii. Stanowisko 
Anglii jes t obecnie silniejsze, aniżeli kiedykol­
wiek.

Londyn, 6 czerwca. Irlandzki poseł Lunch, 
który w Transw aaln w a l c z y ł  po  s t r o n i e  
B o e r  ó w i od tego czasn bawił poza Anglią, 
zawiadomił teraz z Paryża, że wraca do Lon­
dynu. Sądzą, że będzie pociągnięty do odpo­
wiedzialności za zdradę stanu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyit

D r M. CERCHA
ordynuje od 1 czerwca 

w K r y n ic y  (domek szwajoarski).

■ a t a r s l s s  
“Szczawa alkaliczna

K A R L S B A D
Alte W iese „Drei Staffeln"

D p  W .  M a l e s z e w s k i
b. asyst, kliniki wewnętrznej Uniwers. Jagiell., 

o r d y n u j e  jak la t ubiegłych.

Dostać można wszędzie,

niezbędny krem do zębów,

ntrzmnje^zęiiDzystemi. inałemi i zdrowemi.

C, k. loterya państwowa. Dnia 12 czerwca od­
będzie się ciągnienie X X II loteryi państwowej na 
wspólne wojskowe cele dobroczynne. Loterya ta 
obejmujH liczne wygrane w ogólnej samie 442 .850  
koron, a los kosztuje tylko 4  korony

K ursa  te le g ra f ic z n e
V/.eaeń, 6 czerwca. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30.
Akcye austryackiego Zakłada kredytowego 6 8 9 —. 

Akcyi węgierskiego zakładu kredytowego 709 —. Akcye 
AngloDanPj 2 7 9 —. Akcye Unionbanku 542'—. Akcye 
L&nderbankn 424-25. Akcye Bankyereiuu 455-—. Akcye 
Bodencredit 961 —. A kcje Ualicyjskiego Banku hipote­
cznego — . Akcye kolei państwowych 701-—. Akcye 
kolei południowej 74 50. Aacye N. T ram w aje lit. A. 
284 -  . Akcye N. Tramwaye lit. B. — —. Akcye ko­
lei KM ethal 452-—. Akcye kolei Północnej 6820. Ak-
oye kolei Czerniowieckiej 569 — . Akcye Alpiny 415-__
Akcye Rima Muranyi 5 1 9 —. Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1580 —. Akcye fabryki broni 327 — 
Akcye tureckie „ytoniowe 295 —. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97 70# Rent i majowa 10170. Anstryacka 
renta koronowa 98'70. W ęgierska ren ta  koronowa 97-a'i 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9k 7 > 
4°/0 Li sty Bankn krajowego 97- . 4>,,»/„ Listy Banku
krajowego 101 10. 4°/p Listy Banka hipotecznego 95*80.

o Listy Banku hipotecznego 100 30. 5°/, Listy BaD 
kn hipotecznego 110'—. 4°/0 Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99’9u. 4°/0 Ga Icyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 97'—. 4% Pożyczka m iasta Lwowa 9450 
Losy tnreckia 107 75. Marki 117 30. Ruble 253'-*5.

Usposobienie po silnym przebiega i po bardzo chwiej­
nych kursach tendeneya osłabiona. Lombardy i walory 
montaniczne silnie

Cukier (spok.) 17 15, spirytus (bez zmiany) 37'80. — 
N afta bez zmiany.

Cennik Izby handlowej I przemysłowe) 
w Krakowie

* B czerwca 1902 r godrina 1 w połndnie.
Korony

I. Walały płacą żąd«L
L abie pap ierow e  263 25 254 25
Marki n ie m ie c k ie   117 _  u 7
Franki p a p ie r o w e   95 _  ^5 5u
Dwadcieatofrankówki w słooio - . . 19 04 19 14

II. LUt) zastawne.
5% L 'aty zastaw , prem. Bankn hipot. l l o  — _  __
4'/,*/* I-isty zastaw ne Banku hlpoteo*. 100 — lu l  —
t f i  .** n u „ 9o 50 96 5i(
4 ,, „ i '« ty  zastaw ne Bankn kr»iow. 101 — 102 —
4/o  » n „ „______ 9 7 — 9 8 __
4“/0 L isty  zast. g a l. To w. kred . ziem. nieok. 96 5o ________

- 4 l- le tn ie  96 50 97 6,>
56 letnie 96 25 97 —

III. Obllgaoye I pażyozkl.
4°/0 Lalicyysk. 3 obligacja propin-.cyjne 98 50
4°/o Pożyozka krajcie t  r. 1893 . . 96 75
4°/0 „ miasta Lwowa . . . .  94 —
1 /i /o « u n . . . .  100 —
6°/0 Obligacye komunalne Banku krai. 102 —
<7,°/. .  « UW 25
4 ’/, „ k o le jo w e ......................  . 96 75

IV. L a s y
Lusy miasta Krakowa . . . , . . . . 74 -

V. Ak n y e .
Akcye Banku kr«dytowego we L w o w i e  .

,  „ hipotecznego „ „ 543 —
„ „ Galio, dla h. i  p. w Krak. — __
„ kolei Karola Lndwika . . . .  420 _
■ „ Lwów-Czerniowce-Jassy . 563 _

VI. Publiczne zapisy długu.
47io°/o wspólna renta pap.............................101 50
$/io7o h „ srebrna . . . .  101 35
4 Iq ren ta  koronowa austryacka . . qq 70 
f /o  » » w ęgierska . . 97 90
4 /„ ren ta  anstracka w złoeie . . . .  120 50 
4°/o n w ęgiersua w złoccie . . 120 50

99 50 
97 75 
95 — 

101 — 
103 — 
101 25 

97 75

77 -

547 —

566 —

102  —  

101 85 
100 20 

98 40 
121 -  

121 —

Przj pach i zaUaiaęi, przj sH a te i i zapisać!
pamiętajmy

0 Towarzysti ie „Szkoły Moiej".

LASKI P r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y ,  K a p e l u s z e  
s ł o m k o w e  1  f i l c o w e ,  J o c A i e j k i

ctfoa> ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, ul. Sławkowska 
L. 8 vis a vis Hotelu Sa ­

skiego i Grand.



4 Nr 128. N O W A  R E P O R ' M  A. Sol ta, 7 Czerwca 1902.

Panna inteligentna
p o s z u k u j e  zajęcia lektorki, panny do towa­
rzystw a, lub zarządczyui domu. Zgłoszenia: 
E. W . W  27 poste reatunze Krabów,
za okazaniem kw itu inseratowego. 1390 1 2

Masło deserowe
w ysyła  po 1 złr. 10 ct. za 1 klg.
Spółka mleczarska w Gdowie. 1376

WILLA
z ćwierćmorgowym ogrodem, przez 7 lat 
jeszcze wolna od podatku, we większem 
mieście zach. Galicyi, z wolnej ręki do 
sprzedania. Gotówka potrzebna około 
6000 złr. Zgłosz. pod 1383 przyjmuje 
Adminifstracya „N . Reform y. “ 1383 1 3

Dom m urowany
o 6ciu nbikacyach, z ogródkiem (widok 
piękny, powietrze zdrowe) Nr. 52 i 95 
w Zakrzówku pod K rakow em , pół go­
dziny drogi od rynku krakow., jest do 
sprzedania pod b. przystęp, warunkami.

Bliższa wiadomość n właścicielki w Krako­
wie , ul. Garbarska 7, w ogrodzie na piąterku. 

1384 1 3

W I B O B K I

ZPARAGI SOLO
Jw 5 klg. paczkach po 6 koron opłatnie, 

O oryoyjskie ozereśnle
w 5 klgr. paczkach po 4 korony opłatnie za 
zaliczką wysyła 1335 3 7

W . K E Z H , Gtoryoya. (Giirz, K ilstenland).

s
KONIAK

WINO

stary, najlepszej 
jakości, z wina 
w łasnej nprawy, 
opłatnie 4 bu- 

2 litry  16 k o r ., młody 
861 24 46

telki 12 koron albo 
2 litry  9 kor. 60 hal.;

łag., dob., odleżałe, od 56 
litr. wzwyż, białe li tr  48 
56, 64 i 72 hal., czerwone

i... —...........i i  n 52, 64 i 80 hal. — wysyła
B E N E D Y K T  H E B T Ł , właścicie. winnic, 

zamek Gtolló przy G o n o b l tz  w dtyryi.

wyśmienity środek Jo tuczen ia?™ .

wyborny środek tuczący i d o d a t e k  
d o  p a s z y  dla wszystkich zwierząt 
domowych, jak; koni, buhajów, wołów, 
krów, c ie lą t, ow iec, św iń . kóz, osłów, 

psów, drobiu. 968 9 ll 
Paczka ‘/a klgr. 1 kor., cztery paczki 

na próbę 4 korony. 
F a b r y k a  ś r o d k ó w  t u c z ą c y c h :  

W ie d e ń ,  IX . ,  B l e i o h e r g .  6 .
H r  SKŁADY: Andryohów Józef Sowiński; 

Chabówka Maurycy Schwarz ; Chybi Jakób 
tóachner; Cierniowe* Schmidt i Fonten; Dzle- 
diloo B racia Nitsch; Gliniany Salomon Ungar;i 
Jazlowlec A. Babicz; Kety St. H alalek; A n- 
pelnng W olf Landm ann; Kraków Zopoth i Sp. 
i Reim i Spółka, skład pod „Czarnym psem “ ; 
Łwow aptek. P iotr Mikolaech Alojzy Htibner; 
Łeiajak H enryk K ijas; Limanowa Schndr Sa­
muel ; Medenice M. K r is ; Mikullńce J. Men- 
czer; Milówka B. Geiler; Maków Eug. G latt- 
m ann; Newy Sącz A. Krawczyński; Nowy Targ 
J. Mastbanm , S. Teichner; Oświęcim I  r Ma- 
tyszk iew icz; Przemyśl Selig E h n u a n n ; Ra- 
dzlaonów Alfred M ehoffer; Rymanów Marceli 
Nadziakiewicz , Rzezzow Markns Munderer; 
»ł Tl Abraham Hacker ; Tarnopol M. Ostrow­
sk i; Tarnów M. G ans; Tnrka Henryk Artz; 
Wadowice Jan  P o h l; Zakopane Markns S ta t- 
te r ;  Zbarai Krzysztof Z acharyasiew icz; Kal- 
warya Jakób A ftergut.

Środki spożyw cze

M A G G I

najlepsze w swoim
rodzaju. 1340

W ielkiej w artości dla każdej rodziny. 1 H  I

udziela zupom, rosołowi, sosom, 
jarzynom i t. d., smak zadziwia­

jąco dobry i silny. 
K i l k a  k r o p l i  w j s t a r c / a .  

Flaszeczka od 50 h. począwszy.

Francuskie zupy
w t a b l i c z k a c h  u a  2  p o r c j e  15 li .
Silne, łatwo straw ne, zdrowe 

zupy — tylko na 
wodzie w kilka mi­
nut przyrządzić się 

dające.
19 r ó ż n y c h  g a tu n k ó w .

Rurki do consomme.
1 kapsułka na 2 poreye najlep- 

szego bulionu 20 h.

Przyrządza się lia- 
tyclimiastowo przez 
poianie wrzącą wodą 
bez innych dodatków.

P r ó b a  p r z e k o n a  l e p i e j  o  d  k a ż d e j  r e k l a m y .

O tr z y m a ć  m o ż n a  w h a m l l a c h  k o l o n i a l n y c h  i d e l i k a t e s ó w .

Notatpsz w Jaśle Jarema
potrzebuje substytuta na czas urlopu Zgłosze­
nia listowne z podaniem warunków. 1375 3 3

D D W R 7 P  majową górską 
D A  I  R U Z l l J l  po 2 złr. 28 ct. 
paczka 5 kilo. 1185 9 10
C 7 D  A D A  f l f f  do 2ti maJa p °
9  A i r  i i  A A U f l  75 ct. kilo, pó­
źniej po 2 złr. 40 paczka 5-cio kilowa. 
D T T T  I A I T  hygieniczny dla cho- 
^ 9  U  A l A w  lim rych, bardzo pożywny 
po 5 złr.; 7 złr. 50 i 10 złr. kilo poleca 
dwór Ł a p tw y n  p. B r z e i a n y .

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skntki szczególn. tajnych grzechów mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trw ale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 

25 rozpowszechniona książka: 30 37
D i > a  R e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
owych cierpień, a za użyciem knracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swa 
siłę męska. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się ks ążke w kopecie f r a n c o  
przez V erlags-M agazln B. F . B lerey  
w  Tilpabu, Neumarkt 15.

W  K rakow ie ma na składzie księ­
garnia J. M, Hlm m elblana.

A rb en z’a paten tow any

nożyk do usuwania 
odgniotków.

We wszystkich cywilizowa­
nych państwach patentowany, 

nadzwyczaj stosowny i wyborny przyrząd, aby 
bez bólu i niebezpieczeństwa nsunąć z nóg 
odgniotki i zgrubiałą skórę. Niema już za­
cięć, zatrucia krwi i bólu od ostrego noża, 
p lastru  Inb maści. 613 2 15

A *
3LANc^

Hi JODZIE ZELAZi NIEZMIENNYM
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w  H W - T o m i  Aprobowane p r z e z  p ab ts  
A k a d e m i ą  m e d y c z n *  

i w  P a r y ż u ,  a d o p to w a n e *
J p r z e z  F o r m u l a r z  o ff i 
c l a l n y  f r a n c u z k i ,  s a n k - 1 
c lo n o w a n e  p r z e z  ra i l i ?  1835 

Medyczną w  P e t e r s b u r g u .

^  Posiadające rów nocześnie w ł a s n o ś c i  J o d u  ^  
9  i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w y ł ą c z n ie ,  w e  
^  w szystk ich  rodzajach c h o r ó b ,  k t ó r e  w y  w  o- @

: łu je  zarodek skrofuliczny ipuchliny, zatka- @  
nie kanałów , hum ory, etc.) s ł a b o ś c i ,  p r z e -  ^  
ciw  k tórym , zw ykłe ż e la z o  j e s t  z u p e ł n ie  ^  

®  bezskutecznem ; w  C hlorozie  (b la d a c z c e . i ,  w  
O  w L e u c o r rh ó e  (białych uptawach), w  Ame- w  
A  n o r r h ó *  (zatrzym anie z u p e łn e  lub częścio- ^  

we regularności}, w  S u c h o ta c h , w  S y f i l i s y  
" o r g a n i c z n e j  e tc. O s t a t e c z n ie  p o d a j ą  o n e "  9 lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y- 9 9 czaj silny, do podżyw iania o r g a n i z m u  i d o  £

• w zm acniania konsty tucyi lim fatycznych, a  
słabych lub osłabionych.

O  N .B .—  Jo d  nieczystego lub zepsutego w  
£  ż e la z a ,  j e s t  lekarstw em  niepew nem , ro z - ®  

drzaźniającem . Jako dow ód czystości i M  
autentyczności praw dziw ych P ig u łe k  a  

®  B l^ n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na J

IS srebrze i pedpis nasz ni- /  
niniejszy położony u s? o -#

i du zielonej etykiety.

Aptekarz  u> Paryżu,  ru b  b o n ap ak te , 40 J
£Sr W Y ST R Z E G A Ć  SIĘ  F A Ł S Z E R S T W .  f lN

2 23 ó

Alfons Gustodis.
Wiedeń,

Najstarszy  specyalny  Zakład
dla budowy okrągłych

kominów fabrycznych,
obmurowania kotłów

1 nulowy fundamentów maszynowycŁ
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu.

Przeszło 3000 referencyj z wszystkich części świata.
D ługoletnia g waran c ja . 111 20 20

Generalna reprezentacya dla G alicyi
BRACIA SCHLEYEN

w e  L W O W I E ,  P a s a ż  H a n s m a n a  5 ,  t e l e f o n  3 2 0 .

Szanowną P. T. Publiczność
mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1 czerwca b. r. o t w a r t e  z o ,s ta ły

Łazienki na Wiśle
damskie i męskie, powyżej mostu kolejowego — i polecam się łaskawej pamięci.

Z poważaniem J. Wójcicka.1391 I

Do Szanownych Ojców i Matek!
W obecnych czasacli ciężko złożyć pieniądz, by mieć zapewnienie 

na lata  późniejsze, uskładać posag dla dziecka, lub zabezpieczyć byt 
m ateryalny rodzinie na wypadek śmierci Lecz jest łatw a rada, ubez­
pieczając się w najstarszym  i najtańszym  katolickim Zakładzie ubezp.

istniejącym 
od r. 1839, „JANUS" w Wiedniu, 

śródmieście.

gdzie można się ubezpieczać podług wszystkich kombinacyj.
Prosimy tylko zażądać ta ry f i s ta tu tów , które przesyłamy franco. 

t Dotąd jest ubezpieczonych 114.000 osób na 2 9 1 ,0 0 0 .0 0 0  koron. 
Dalszych objaśnień udziela chętnie Generalna R eprezentacya  

w K rak ow ie , ul. Z ygm untow ska Nr. 3 (w pobliżu nowego gim- 
nazyum św. Anny). 1386 i 5

Uczciwych agentów poszukuje się.
’ YvyvvvyyyvvyyvvY!YYYY>'YYYYYYY'Y’YYYYYyi

Bardzo wielka iloić 
osób polepszyła swoje zdrowie 

takowe utrzymuje przez uiywanie

'PIGUŁEK przeczyszczających  '

F - CAUVIN’A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono­

miczny, łatwY do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastosować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe | 
•ustl?.ry. d r e s z c z e ,  zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w , 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 

■ wieniui powolnem funkeyonowaniu żołądka.

PIO -U Ł& I O A UVI1V tą do nabycia we
w s z y s t k i c h  większych aptekach łmata,

— w PARYŻU : 9
1 ^  /'aubourg Saint-Denis, 14!

.5275.

4 23 0

1273 3 3

2 .

O ̂ wieszczenie.
  — o - ---------------------

Dnia 16 czerwca b. r. przed południem odbędzie się w sali tu te j­
szego M agistratu  publiczna licytacya ustna, lub za pomocą ofert pisem­
nych, celem wydzierżawienia względnie wynajęcia:

I. na przeciąg czterech lat, t. j. na czSRjod i stycznia 1903 r.
do 31 grudnia 190(3 r.

1. a) praw a wyrobu i wyłącznego wyszynku na obszarze m iasta T ar­
nowa napojow propinacyjnych spirytusowych, z wyjątkiem  piwa 
i m iodu, oraz prawa wyrobu i w yszynku słodzoii3reh napoi spi­
rytusowych, z ceną wywołania tytułem  rocznego czynszu w kwo­
c ie  75 .980  koron,

h) prawa poboru opłat komunalnych od powyższych napoi, prócz
piwa i miodu, w obręb miejski skądinąd to jest, z obcych gmin 
sprow adzanych, z eeną wywołania tytułem  rocznego czynszu 
w kwocie 50 .000  koron;

a) prawa propinacyi piwnej i prawa poboru opłaty propinacyjnej 
od p iw a , z ceną wywołania tytułem rocznego czynszu w kwo­
cie 67.O00 koron,

b) prawa poboru opłaty komunalnej od piwa, z ceną wywołania 
tytułem  rocznego czynszu w kwocie 44.000  koron;

a) prawa propinacyi miodowej z ceną wywołania rocznego czyn­
szu w kwocie 4 0 0 0  kor.,

b) prawa poboru opłaty komunalnej od napoi miodowych, z ceną 
wywołania tytułem  rocznego czynszu w kwocie 4000  koron; 
realnoSĆ L. spis. 3 ., na Strusinie w T arn o w ie , z ceną wywo­
łania tytułem  rocznego czynszu w kwocie 3100  koron;

5. prawa poboru opłaty krajowej spożywczej od piwa, na obsza­
rze m iasta Tarnow a z przedmieściami i na obszarze gminy Ko­
szyce w ie lk ie , z ceną wywołania tytułem  rocznego czynszu 
w kwocie 8190  koron.

II. albo na przeciąg lat ośmiu, t, j. na czas od dnia 1 stycznia 
1903 r. do 31 grudnia 1910 r. i w tym w ypadku winni są licytanci 
w ofertach swych podać cenę ofiarowaną tytułem  rocznego czynszu za 
każdy rok ośm ioleria , za każde z powyższych praw  osobno (z w yjąt­
kiem praw a pod L. 5 ,  które się puszcza w dzierżawę tylko na prze­
ciąg dwu lat).

L icytantom  wolno wnosić oferty na wszystkie wyżej wyszczegól­
nione praw a, opiewające albo na 4-let.nią, albo także i na 8-letnią dzier­
żawę , winni atoli osobno wypisać czynsz ofiarowany za każde prawo 
rocznie przy 4 - letniej , a osobno podać i zynsz ofiarowany za każde 
prawo przy 8-letniej dzierżawie.

Licytanci obowiązani są przed rozpoczęciem licytacyi złożyć w ta r ­
nowskiej Kasie miejskiej wadyum w wysokości 1 0 %  ceny wywołania 
gotówką lub w papierach wartościowych o pupilarnem  bezpieczeństwie, 
obliczonych według kursu giełdowego w dniu z łożen ia , jednak nie po­
wyżej imiennej w artości, i potwierdzenie kasy wręczyć Komisyi licy­
tacyjnej.

O ferty, wniesione po godz. 12ej w południe nie będą uwzględnione.
W arunki licy tacy jne , które przed rozpoczęciem licytacyi będą od­

czytane;' można przeglądać w M agistracie w godzinach urzędowych.
M agistrat m. Tarnowa, dnia 15 maja 1902 r.

Za Burm istrza: D r .  ( l o I d h a m m r r .

3.

4.

Uczciwych i zdolnych
zastępców

p o s z u k u je  Zakład ubezp. „ Jan u s .“ 
Po okazaniu zdolności stała płaca.

Z głoszenia: Reprezentacya „Ja- 
nus“ w Krakowie, ul. Zygmuntow-
Ska 3, między g. 2 a 3 po połud.

Panowie z prowincyi raczą się 
listownie odnieść. 1374 2 2

A. B eruack i,
K rakfnc, ul. S łarrkowska (i,

poleca swój

1
z p r a c o w n i ą  pod własnym zarządem. 
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie —  z własrych materyałów lub 

z dostarczonych. 1284 4 10

Dwóch inżynierów,
U n ik ó w ,  m d i i i

Nowe wydawnictwa
KSIĘGARNI 

D. E. F r i e d l e i n a  w Krakowie,
Rynek gtówny Nr. 17, telefonu Nr. 452.

A. i  M. M azanowuSf,

Podręcznik do dziejów 
Literatury Polskiej

w ozdob. oprawie w ang. płótno. Cena 5 kor
A. M alanow ski,

M łoda P o lsk a
w powieści, liryce i dramacie.

Cena 3 kor. 60 hal.
Na przesyłkę każdej książki należy dołączyć 

30 bal. 1302 7 15
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

P O S Z U K I W A N A
zdolna zarządzająca

do letniego hotelu w górskiej okolicy. 
Oferty pod D. F 30 przyjmuje Biuro 
Dzienników J. Hopcasa i A. Salomono­
wej, Kraków, plac Maryacki 2. 1382 2 3

W Dębnikach przy Krakowie
jes t d o  s p r z e d a n i a  tanio z wolnej 
ręki d o m  p a r t e r o w y  z o-
gró Ikiem, w bardzo ładnem położeniu.

Wiadomość w Dębnikach pod L. 68 
(naprzeciw ul. Rybaki). 1373 2 3

L im u  11, i u u v i r u u t u v  u  ,

z kilkuletn ią p rak tyką, do prac kon­
strukcyjnych i prac warsztatow ych 
(do ruchu), poszukuje Fabryka 
maszyn i Odlewarnia żelaza  
E. Bredt i Spółka w  Otynii.

1327 3 3

Letnie mieszkanie
w górzystej ślicznej okolicy w Rajczy, 
powiat Żywiec, składujące się z dwóch 
pokoi, przedpokoju, kuchni i werandy, 
leżące w 1 g ro d z ie , jes t do wynajęcia 

od 1 czerwca 1902 r.
Bliższa wiadomość u sekretarsa  

gm innego w  R ajczy. 1355 3 3

W ZAKOPANEM
przy ul. K o ś c ie l i s k ie j  jest na drugą 
część sezonu od 15 sierpnia do odstą­
pienia za 40 złr. d o m e k  z a k o p a ń -  
s k l  nowy z meblami, pięknie położony 
frontem na Giewont, obejmujący 2 po­
koje, kuchnię i werandę oszkloną. — 
Zgłoszenia pod adresem: K. K. 100 po­
ste restante Wadowice. 1352 3 3

XXXXXXXXXXXXXXII)
Przyjmujemy do reperatyi wszelkie figury i rzeźby z gipsu, 

alabastru, marmuru, terakoty, fajansu, porcelany itp.
Wypożyczamy kopie antyków z gipsu dla celów naukowych 
1301 5 10 za wynagrodzeniem tygodniowem.

HOCHSTIM I SPÓŁKA
SKŁAD POMNIKÓW I FIGUR  

K r a k ó w ,  i z l .  S z p i t a l n a  3 f l ,  naprzeciw teatru.

<XXXXXXXXXXXIIXXXXXXXXX>

M A G A Z Y N  UOWOŚCI
dobrze zaopatrzony

w Krakowie, uL Floryańska Nr. 13,
POLECA

Kosiule białe męskie, Czapki do podroży,
Koszule kolorowe, Kamizelki pikowe,
Koszule dha turystów, kraw aty wszelk. rodzaju,
Bieliznę Dra prof. Jaqera, Kufry i Torby,
Kołnierzyki i Mankiety, Rękawiczki praskie damsŁ i męskie,
Packi damskie i męskie, Spinki, Laski, Parasole itd.

Ceny stałe, możliwie m m 817 11 15

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się bezzwłocznie.

Anriel a proszek zamorski
7. jest najniezawodniejszym środkiem do zupeł- 

1 nego wytępienia w s z e l k i c h  uprzykrzonych
Znak ochronny. o w a d ó w .

Składy w Krakowie u: Reima i Spółki, Rynek L. 37, linia A—B; w apte­
kach E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronia, Konstant. Wiezniewskiego- 
w handlach A. Hawełki, W. Eilbauma; w Rzeszowie w apt. A, Kar; 
pińskiego i w handlu Granzera i Martynowiuza, tudzież w składach wszę- 

1191 dzie, gdzie się znajdują „napisy Andela pod czarnym psem‘Ł. 4 13
Fabryka: J. Andel, droguerya Pnaga I.

Dra FRYDERYKA LENGIELA 10 32 0

B alsa  m brzozo w y
Jnż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pnin prze­

dz iu raw iono  korę, znany jes t od niepam iętnych czasów, jako na j­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten  sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim  razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem pormarujemy tw arz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już na: ajutrz rano Odpadają praw ie n ie­
znaczne łupieże ze  skóry, która sta je  sic  p rzesto  lśn lą-  
00 b ia ła  1 delikatną.

Balsam ten w ygładza na tw arzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z ospy i nadaje tw arzy młodocianą barwę, a cerze białość,
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym  czasie piegi, plamy

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia I złr. 50 ct. Dra L en g le ia  m ydło benzoesow e, nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u W iktora R edyka; w Czerniowoach r Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin , droguerya; w Tarnopolu n M aro /cna Krzyżanowskiego; w Tarnowie
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. B lum enthala i w drogueryi A. Haas.

D ru k a m i L ite rack ie j (p rzed tem  pod firm ą N ow a D ru k a rn ia  Jag ie llo ń sk a) w K rakow ie, ul. Jag ie llo ń sk a  10.

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie
X  ¥  X W. HALSKI

R ządca D ra k a m i L . K . G órski.

h a n d e l  KRAKOW
ŻELAZA Sukiennico.


